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ŁOWTIEC 


PRAWO ŁOWIECKIE W POLSCE 


w wiekach średnich. 


(Ciag dalszy). 


Niech mi będzie wolno, wprawdzie niczupełnie 
ze źródeł wysnutą, ale raczej na myśliwskich podsta- 
wach opartą, przedstawić tu przypuszczalną istotę te- 
go ciężaru prawa lowieckiego. Polegał on prawdopodo- 
bnie na tein, że gdy w obrębie terytoryum, do danej 
osady należącego, zapnieździł się dziki sokół, cala lu- 
dność osady była odpowiedzialną za całość gniazda, a obo- 
wiąązaną pilnować 1) szczególnie tej chwili, gdy młode 
pisklęta poczynały latać, ażeby je wówczas, jako najzda- 
tniejsze do ukladania dla celów myśliwskich uchwycić. 
Nie byla to rzeczą łatwą, to też, gdy sokół gdzie się za 
gnieżdził, dzień i noc straż wyslana, z osady pilnie mu- 
siala baczyć na stan i wzrost młodych piskląt, rychloli 
chwila wylotu z gniazda ma nastąpić. Zagnieżdżenie 
się takie sokoła bylo prawdziwą klęską dla przyle- 
glej osady 5). Na wieść bowiem o tem, zjeżdżali zape- 
wne równocześnie i sokolniey książęcy, i do uciążli- 
wego i tak obowiązku stróży pninzda sokolega, przy- 
bywał jeszcze gorszy stan sokolników książęcych, któ- 
ry przy dluższem trwaniu i zwyklych w tych razach 
nadużyciach z ich strony, mógl i zamożną nawet osn- 
dę zniszczyć ekonomicznie zupelnie. Najgorszem już 
ze wszystkiego bylo, jeżeli sokolęta, nie dość może 
dobrze pilnowane, uleciały z gniazda; wówczas cze: 
kala ludność kara grzywny „siedemnadzicestać 3), na- 
łożona za wykroczenie przeciw obowiązkom, wynika- 
jącym z prawa książęcego (ta sama kara czekała 
i włościan obowiązanych do strzeżenia bobrów). 


1) Cocterum ai falco rcpariatur in ambitu loci praelaxati ma- 
neat custodiae loci munimine deputatua, Rzyszcz.-Muczk. z r. 1204. 
23) Nonum genu: molestie dicuntur, circa pauperes Poloniac 
principca inveniske videlicet quod ipsorum custodie commilunt ca- 
atores ct falconcs, qui si aolida nidorum loca relinquerint sequentca 
native apiritum libertatie, vel aliquis de pullia perditur eorundem 
zalej: ipaos in acptunginta marcharum condcmpnant. Kod. Wiel- 
opolaki 143 
m aj Badeni wymienia karę ńmierci bez podania jednak żródla. 
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Sokolowe więc polegało na dwóch rzeczach: cu- 
stodia atrzeżenie, a w razie uchybienia temu obowiąz- 
kawi solutio oplata kary siedemnadziesta. Wskazują 
na to słowa dokumentu: „nec custodiant nec solvant“ ), 
a zwlaszcza ałowa: „non tencantu» solvere silreatrem falco- 
nem xi deperit” 3). 

Ciekawe swiadectwo o ucisku chłopów z racyi 
aokolowego, daje nam bulla papieża (Grzegorza IX-go 
z r. 1233. Ucisk ten doprowadzał nawet do tego, że 
„Con tam iniquam ct inauditam pati non valeant seruitutem ad 
perfidiam Ruthenorum ct Prutlicnorum transrunt_ cohabitateo- 
ne fidelium derelicta“. Ta też hyla powodem, że gdy 
zdarznło się to i w dobrach kościelnych, wystąpił 
przeciw temu obowiązkowi nawet papież. 

Na Mazowszu w roku 1230 Konrad ka. krak. 
i maz. obowiązek ten nieco zlagodził w dobrach ko- 
ścielnych, nie nakładając kar na ludność, gdy sokól 
zginął, lecz nakazując chlopom wsi kościelnych jedy- 
nie pomagać w strzeżeniu go w gnieździe chlopom 
wsi innvch 3: 

Dopiero gdy przy lokowaniu wsi na prawie nic- 
mieckiem, zwalniano ludność niewoln;y od wszystkich 
ciężarów prawa książęcego, dozwolono chłopom drze- 
wo, na którem sobie sakół miejsce obrał, ściąć na- 
wet, aby w ten sposób zmusić go dó porzucenia gnia- 
zda i wyniesienia się z obrębu osady *). 

Prawo chwytania mlodych sokolów było pierwo- 
tnie wyłącznym przywilejem księcia, później dopiera 
spotykamy się w końcu NIII% i XIV wieku z wy- 
padkami, że książę poszczególnym panom prywatnym 
i duchownym dozwala „s falco in earum villarum confinia 
intraverit ipse suiquc legittimi successorca cum habeant plenam 
licenciam accipiendi*. Trojden, książę czerski, nadaje to 
prawo Krystynowi, wojewodzie czerskiemu wraz z do- 
brami; musiał je również posiadać klasztor św. Wa- 


1) Kod. Wielkop 4353. 

1) Kctrzyńaki, JO, dokum. kat. płockiej Nr. 1. 

3) [tem non teneautuc ralvere Rilvesirem (alconem, ei deperit 
quia eiusdem rat libertatis iu aere, cuius piacia in mari, „cd iam in- 
ventum nidificantem ediuvent vicinos custodire et pulloa eiua. Kętrz. 
30. Dukum, Nr. |. 

4) Preterea ei ipsa avie nidum aibi ia locis congruis eligerit 
pro securitate potiori proreuń cam de ruo districtu repellentea, arbo 
rem, auper quam nidilicaverit, auccidant tuti, a nobia ein concesso pre- 
raidio libertatis. Kod. Malop. LXI. 

5) Kod. maz. z r. 1205, 


POLOWANIA NA SŁONIE. 


(W Atryur niamlechiej | lańpach aagialskich). 


Redaktor gazety, wychodzącej we wschodniej 
Afryce niemieckiej, opowiada w swem piśmie o wła 
anej wyprawie na słonie w tamtych stronach. Na za- 
pytanie, zwrócone do wyższego oficera, obozującego 
w Szirati nad jeziorem Wiktory;, otrzymał odpowiedź, 
że tutaj można ubić zarówno zwierzęta, nazwane gnu 
(Catoblepas, rodzaj zwierząt przeżuwających, z rodziny 
pustorogich, mający rogi na czole), zebry i mnóstwo 
gatunków antylop, jak i Iwy, słonie, oraz kifaro., 

P. Horn. redaktor, wyjechał z Dar-ca-Nalam w ta- 
warzystwie kilku kolegów, o godzinie szóstej rano. 
Przez wieś Mgono dotarli do Ukirone, gdzie wypo 
czywali po siedmiu godzinach podróży. Po poludniu 
weszli do krainy, w której już się poluje. Nazajutrz 
byli w Usimbite, gdzie ubili oprócz kilku antylop, jc- 
dnego gnu i dwie zebry. Wreszcie doszli do niziny 
Mary, gdzie się zbierają słonie. 

Wysłani ludzic, powrócili z odpowiedzią, że tam 
8} onc istotnie, ale za dnia kryją się w sitowiu nad- 
wodnem przed żarem słońca, a dopiero nocą wycho- 
dzą niekiedy w stepy. Wobec tego, myśliwi nazajutrz 


watali o wpół do czwartej nad ranem i przy świetle | 


latarni, pod przewodnictwem krajowea udali się do 
ścieżki, prowadzącej do ostoi słoni. 

O godzinie piątej, gdy świtało, byli już na micj- 
seu. Nizina, zasłonięta mgłą gęstą, rozciągała się na 
szerokości dwudziestu kilometrów, dlugości zaś nie 
można było dojrzeć okiem. Wiatr mieli doskonały ze 
strony wody, nad którą leżały słonie; za sobą zna zo- 
stawili góry lesiste. Jakiś czas posuwali się cicho 
w gsitowiu bardzo wysokiem, nagle jeden z przewodni- 
ków przystanął i z oznaka wielkiej radości oznajmił, 
że stado ałoni tylko co przeszlo tędy. Nie odkrywszy 
jednak żadnego śladu, zapytali zdziwieni, skąd on wie 
a tein; w odpowiedzi dotykał nosa własnego, wskazu- 
jąc. że to zwąchał. 

„Nicezndługo — pisze dalej p. Horn — znaleźliśmy 
też 2--3 ścieżki, wydeptane na szerokość dwóch me- 
trów nogami słoni. Teraz ohudzila się w nas namięt- 
ność myśliwska, uważaliśmy za wielkie szczęście to, 
że wogóle jesteśmy w pobliżu słoni. 

Ponieważ na wschadzie robiło się coraz jaśniej, 
przeto trzcha było bardzo się spieszyć; biegliśmy 
więc szybko śladem stóp słoniowych. Po chwili jeden 
z przewodników wydał nagle krótki okrzyk zdumie- 
nia, jednocześnie wskazując na dużiy masę szarą, któ 
ra się poruszala nad wodą w oddaleniu póltara kilo- 
metra od nas. Byly to upragnione słonie. Nie Zapom- 
nę nigdy tej chwili gdym pierwszy raz w życiu 
ujrzał te ogromne i wspaniałe zwierzęta na swobadzie, 
rozkoszując się krótki czas ich widokiem niezwykłym. 


Nr. 18. 


wrzyńca pod Kaliszem, skoro dyplomat klasztoru ty- 
nieckiego ') mówi, że chlop, który znajdzie gniazdo 
sokola, ma obowiązek dać „praeposito“ jedno pisklę 
pod zagrożeniem grzywny „media marca“. W wieku 
AV przywilej ten staje się ogólnem prawem rycer- 
stwa, a używanie sokolów do polowania nader rozpo- 
wszechnionem. 

Do ciężarów pokrewnych stanowi łowieckiemu 
należy jeszcze psiarskie (psarskye)?), psarskic (KW. 
477, procuratio canum, KMI. LXXNIN). Wzmianki o niem 
spotykany po dokumentach w XI — XV wieku, 
wielkopolskich i mazowieckich, tych ostatnich najczę- 
ściej (w Wielkopolace w latach 1278 (KW. 447), 1334 
(KW. 1131), 1347 KW. 1435), Na Mazowszu w latach 
1286 (RM. 100), 1358, 1363, 1364, 1416 i t. d. (Ula- 
nawski DKM. str. 323, 331, 342, RM. 1, str. 293 Kod. 
Maz. Byl to ważny obowiązek utrzymywania i ży- 
wienia psów ksiązęcych s. podczas podróży samego 
księcia lub wypraw myśliwskich łowców książęcych. 
Brorurałia canum, et caniductorum szlo zawsze razem 
w parze, dając się tem dotkliwiej uczuć ludności. 

Najbardziej ulubionym sposobem polowania było 
podówczas polowanie z psami gończemi. Przytem 
zdarzalo się często, że psy zagnawszy się za zwie- 
rzem, przepadały i trudno je było odszukać. Do tego 
służył ciężar, nałożony na chlopów, zwany „psi ślad” 
ipesi ślad)*). Obowiązkiem ich bylo szukać wedlug 
tropów psich, zaginionych gończaków. 

Tlóomaczenie to nazwy „pesi ślad* powtarzam 
za prof. Pickosińskim. ‘Ludność wieśniacza w Polsce). 

sSpecyalnie na rzeżnikach ciężył obowiązek od 
dawania głów zwierząt zabitych, dla psów  książę- 
cych. sere zaś i wątroby dla sokolówy. W XII 


') Kod. tyniecki LXXXVI, ut autem cotingent aliquem 
cmeloneni iovenire accipitrum vel niaum dabit eligere preposito de 
quolibet nido unam avem. 

s) Kod. Wielkop, 1131. Ibid. 477. i w. iu. 

3) Canes caniductorca falconnrios ct cartorarios non pascnnt. 
KW. 174. Czytanie tych wyrazów jako „pieszy «lad*, nie wydaje mi 
aig odpowiednic, a forme peri lub picsi jest w duchu ówczesnym języ- 
ka zupełnie odpowiednią, temat bowicni »lowa tego brzmi pca. 

© KM I 28, z r. 122%. 

:) Relexamus cciam capita animalium que pro canibus nostris 
aive iccom que pro falconibua accipicbantur a carnificibus loci nomi- 
oati. Kod Malop. 472. 


Słonie tymczasem Zbliżyly się do gąszczu sitowia na 
samym brzegu wody. Byliśmy juź tak bliska, że mo- 
gliśmy rozpoznać oddzielne sztuki, oraz widzieć paru- 
szenie trąby i ogronnych uszu. Ukryci w trawie, wy- 
sokości prawie czlowieka, podchodziliśmy szybko do 
słoni, które zdążyły tymczasem wejść do lasku, gdzie 
RE» staly chwilę. 


'stawiliśmy się możliwie najdogodnicj, czekając : 


na powrót sloni do zwyklego legowiska dziennego. 
Posuwając się w tym kierunku powali ku sloniom, 
bylismy już na jakic sześćdziesiąt metrów tvlko ad 
nich oddaleni. Słonie, ktorych naliczyliśmy okolo dwu- 
dziestu sztuk, staly spokojnie i żerowały, sięgając 
awein ciclakieni ogromnem wysokości wierzchalków 
niektórych drzew. W stadzie było także 4—5 mlodych, 
jeszeze nie wyroslych dostatecznie. Grupa cała two- 
rzyła obraz wspaniały. 

Chwilę przystuięlisny, poczem namawialem ta- 
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(, wieku obowiązek ten rozpościerał się 


' pośpieszyla ciężkim 


warzyszów do dania pierwszych strzałów, bo byliśmy | 


doskonale oslonięci, u słonie kroczyły bardzo wolno, 
przeważnie jeden za drugim. Glowy ich stanowily ccl 
wyborny, do którego trudno chvbić. Ale jeden z ko- 
legów, który miał już pewne doświadczenie na punkcie 
polowania na slonic, radzil podejść jeszcze bliżej. Po- 
deszlismy więc da dwudziestu pięciu metrów od 
ogromnych zwierząt i zatrzymawszy się, obmyślili- 
śmy, którego wziąć na cel najpierw. Wybraliśmy du- 
Żcego samca. Strzelba moja wypalila i jednocześnie 
także druga mojcgo sąsiada. Oba strzaly byly trafne; 
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na cala Malo- 
polskę '). 

Gdzieniegdzie znów znajdujemy obowiązck odda- 
wania przez chlopów osypki dla psów rocznie decem 
modios de Tluz 'tlucz) quos pro canibus tencbantur exhibere *). 

Nickiedy ciężary lowieckie były reluowane na 
daninę, uiszezaną zazwyczaj w owsie, Zwane arena 
servitiałis. W jaki sposób przychodziło do tej zmiany, 
wyjaśniają najlepiej slowa dokumentu 3). Auditlis etiam 
multis magnisgue grarvaminihus, que noster subvenatłor corum 
villis et hominibus cas possidentilus impendebat, ca diutius no- 
lumus lolerare, sed stoluimus ct firmiter ponimus, ut noster 
euhe nolor in die beati Afarlini XX mensuras avene in vi- 
cinia dicli monasterii recipiat annuatim et in propriis curri- 
bus reducat, ubi nostre placucril voluntati. Podobne wy- 
padki spotykamy na śląsku, gdzie oplata taka zwie 
się łovczhaber *) avena cenatorun 3). 

Tyle dałoby się powiedzieć o organizacyi low- 
ców książęcych. Widzieliśmy, jak szeroki ona zakres 
objęla i jak wybitne w organizacyi całego epoleczeń- 
stwa zajęło stanowisko. Przejdźmy obecnie do pra. 
wa lowieckiego, jakie przysługiwalo poszczególnym 
stanom. 

Ir. Tadcusz NMaikoicski, 


(C. d. n.). 


-ao 0 


(„Łotciec”). 


1) Videlicet corda recipere ammum animalium, que maclała 
fucrint per omaocs camifices in omnibua maccllis pro nocessitate nvium. 
Kod. Malop. OCXX VII. 

a) Kod, kat. krak. XXXIT. 

3) Kod. Wielkop. 230. 

4) Nazwa lovczhaler, być może, jest polączeniem nazwy pul- 
akicj urzędu łowczego „lovcz” i niemieckiego haber—bafer. Kod. dypt. 
Szlaski, JI, XXX, serviciali avena id cat avcna venatorum, „que 
Teutonico elogicia lovczhalier apelatur. 

s) Wymieniony przez Piekonińskiepo (Ludn. wiexniacza str. 
G2) obowiyzck łowiecki ludności poszukiwania skradzionej zwierzyny, 
oputly na elowach dokumentu „non jirosejucntur vcaligia animalium 
furtim ahlatorum* nie możc stosować aię do zwicrzyay, która przocież 
tyna Rkradzioną być nie może, a zalem i śladów za aobq (vestigia) 
pozosiawić. Wyraz także „animalia“ nie „ferse* wekazuje, Że należy 
tu rozumieć kradzicż bydła domowcgo. 


' ugodziły w glowę slonia. Ze straszliwym rykiem zwa- 


lit się ogromny słoń, zwracając lch w stronę, gdzie- 
śmy stali z wymierzoncemi lufami, i trąbą lamiąc pnie 
kilku akacvj, w pobliżu się znajdujących. Po chwili 
jednak skończył życie. 

Teraz nastał także ruch śród pozostałych sloni. 


, Głośno parskając, większe słonie, samce i samice, po- 


śpieszyły do swego martwego towarzysza. (ilowy uno- 
siły do góry, trąby staly prawie pionowo nad zwic- 
rzęłami, które biegały w jedną i drugą stronę, poszu- 
kując nieprzyjaciela. Rozlegla się nagle gwałtowne 
trąbienie, które było znakiem do odwrotu, danym 
przez przewodnika, i cale stado z mlodemi na czele, 
krokiem do sitowia nad rzeką. 
Poganiliśmy też za słoniami uchodzącemi, strzelają: 
kilka razy, przyczem ubiliśmv trzy jeszcze slonic, 
znajdujące się w pobliżu sitowia wodnego. Pozostale 
slonie zdołały się ukryć w gąszczach. Rozlegalo się 
tylko ryczenie trzech sztuk, ranionych śmiertelnie, 
które padly śród sitawia. Nie zabraliśmy ich z sobą 
naturalnie, lecz daliśmy znać o ubiciu ludziom, w pa- 
blizkiej miejscowości zamieszkałym, którzy zajęli się 
uprzątaniem zabitych slani. Tylko kly odeslano nam 
potem do najbliższej stacyi. 


Francuski podróżnik, Klaudyusz Albaret, był na- 


| ocznym świadkiem łowów na słonie, podczas pobytu 


w Indyach angielskich. „Dano znać — pisze on —-2e Sti- 
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WIKTOR STEPHAN. , 


KUROPATWA. 


(Ciag dalszy). 


Hodowli oddamy też wielką przysługę, jeżeli 
podczas gołoledzi bronować będziemy powlokę, t. zw. 
krustę na oziminach, przez co kuropatwom umożliwi 
się dostęp do pożywienia. 

Obok powyższego zaliczyć wypada do hodowli 
staranie o nustręczenie kuropatwom bezpiecznych 
miejsc do zakladania gniazd. 

Znając zwyczaje kuropatw, wiemy, że najchęt- 
niej zakładają gniazdn w koniczynach i zbożach, któ- 
re wcześnie przypadają do sprzętu, wobec czego na- 
rażone 84 na zagladę przez wysiekanie. Dloszenie ku- 
ropatw sznurami, przeciąganemi po koniczynach, że- 
by w nich gniazd nie zakładały, jak niemniej pło- 
szenie w tym sumym celu wyżźlami i t. p, nie ma 
dla hodowli większego znaczenia, bo sposoby te nie 
odwodzą kuropatw od miejsc ulubionych. 

Uważam za stosowne podać tutaj uzyskane w ho- 
dawli kuropatw, doświadczenie znanego w kraju, my- 
śliwego-hodowcyv, ks. Stefana Lubomirskiego. W arty- 
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otrzymuję od lat kilku, zakładając w koniczynach, 
ląkach i t. p. polach, ochronne wianki, które w na- 
stępujący sposób u mnie urządzają. Gałęzie kolczaste- 
go glogu lub tarek układa się wieńcem na przestrze- 
ni, mniej więcej, metra kwadratowego, bacząc, aby 
środek hyl wolny. Galęzie te za pomocą kulek dre- 
wnianych przytwierdza się mocno do ziemi, aby je 
wichry zimowe poroznosić nie mogły. W wolny śro- 
dek tego pierścienia rzuca się paratkę słony luh sia- 
na, abv zadosyć uczynić zwyczajowi kuropatwy przy- 
krywania żdźułami traw juj, skoro gniazdo opuszcza. 
W ten sposob urządzony wieniec robić powinien wra- 
żenie naturalnej kępy, na łokieć, mniej więcej, wvso- 
kiej. Ilość takich kęp na polu jest zawislą od ilości 
kuropatw w dancj miejscowości. W Kruszynie usta- 
wia się je w stosunku jednej na trzy lub cztery mor- 
gi. Kuropatwy, rozbijając się na wiosnę na pary. upi- 
trują sobie wcześnie miejsca na gniazda, u wobec na- 
gich pól, wiedzione instynktem, zabierają z upodoha- 
niem na ten cel przygotowane kępy, do których 
widoku już przez zimę przywykly i każda para obej- 
muje w posiadanie wieniec tarniowy, dający jej na 
caly czas niesienia i wysiadywania rękojmię zakrycia 
i ochrony. 

„Przy zakladaniu wieńców. należy naturalnie 
obierać miejsca wyższe, nienarażone na zbieranie 
się wód w czasie ulewnych deszczów. Wianki ochron- 


(ne mogą służyć dlugi czas, co roku w innych usta- 


kule „Łowca Polakiego* (Nr. 4 z 1899 rì tak książę | 


pisze: 

„Przez stosunkowo dlugi szereg lat zuatosowy- 
walem w majatku moim, Kruszynie, wszystkie znane 
w kraju i zagranicy sposoby i metody podniesienia 
zwierzostanu, z bardzo różnym skutkiem; to też, wi- 
dząc dzisiaj powstające pismo, poświęcone 8praawom 
myślistwa prawidłowego, uważam sobie za obowiązek 
podzielić się z hodowcami temi środkiuni, które naj- 
lepsze, w moich doświadczeniach, przyniosły rezultaty. 

„W hodowli kuropatwy, oprócz zgubnych wnpły- 
wów atmosferycznych, największe szkody sprowadza 
wysiekanie gniazd w polach i ląkach, wcześnie do 
sprzętów przychodzących. Wszelkie środki, jaka to: 
spędzanie wiosną par z miejsc podobnych, a przed 
rozpoczęciem zbioru odszukiwanie z psem gniazd, nie- 
wielką korzyść przynoszą. Znacznie lepsze rezultaty 


wiane micjscach, a system ten zmniejsza znacznie 
procent zniszczonych gniazd, gdyż nawet przy zupcl- 
nem obsieczeniu kępy, kuropatwa spokojnie dosiadu- 
je w nich do chwili wylęgnięcin młodych. Wprowa- 
dzając do hodowli wieńce ochronne, należy zwiększyć 
dozór nad szkodnikami, zwłaszcza dwunożnymi. l.u- 


| dzie, snujący się po polach, pustuchy, mają niejako 


wskazane, widocznemi zdaleka kępami, miejsca, gdzie 
mogą bez trudu uprawiać ulubiony sport wybierania 
gniazd. 

„Sposób wieńcowy usilnie polecam hodowcom- 
myśliwym. Jest on latwy, niekosztowny, a dobrze zii- 
stosowany, zwłaszcza po pewnem przywyknięciu doń 
kuropatw, przynosi lepsze skutki, niż inne środki, jit- 
ko to: wylęganie wykoszonych jaj pod kurumi lub 


| w sztucznych wylęgarniach i wychowanie następnie 


młodych, zawsze uciążliwe, a stosunkowo rzadko wy- 
nagradzające trudy poniesione*. 


do, złożone z trzydziestu do trzydziestu pięciu slo- | 


ni, ukazalo się w okolicach Tuli ,w prowincyi Ma- 
drusu), gdzie zntrzymalem się na kilkodniowy pobyt. 
Jeden z oficerów angielskich zaprosił mnie uprzejmie 
na te lowy, nicznane mi zupełnie. 


Kulisowie wytropili dokładnie wszystkie ruchy 
i przejścia stada. Upewniwszy się, że slonie przecho- 
dzą codzień przez jedno miejsce w lesic, wyprawili 
się rum gromadnie, z motykami i lopatami. W ciągu 
dwóch godzin wykopali ośm rowów, szerokich po trzy 
metry i po trzy metry głębokich. 


Dno rowów wyala- , 


ne zostalo grubą warstwą liści i gałązek, dla osłabienia : 


gwaltowności upadku. Potem przykryto je grubemi 
kalężmi, n na wierzchu ułożono warstwę liści, trawy 
i darniny, poczem kopacze odeszli. 


Dopiero rankiem trzeciego dnia, strażnik lesny 
dał znać oficerom, że w nocy do jednego rowu wpadł 
słoń. Sir Rajmund Olbridge rozkazał mahutowi zapro- 
wadzić na to miejsce oswojonego, domowego słonia, 
zabrał mnie, i wyruszyliśmy pieszo z licznym oraza- 
kiem kulisów i żolnierzy, kicrując się najkrótazą dro- 
gg w stronę rowów. Rzeczywiście w glębi wykopu 
była mloda samica. Ujrzawszy nas, wpadla w szaloną 
wściekłość. Rzucala się ku nam i wyciągała trąbę, 
chcąc nas pochwycić. Ale, uderzając gwałtownie 
o ściany wykopu, spadala w gląb, podnosila się i rzu- 
cala znowu do szturmu. Zwalić slonia do wykopu — 
to jeszcze nie wszystko: trzela go ztamtąd wydobyć. 


A to zadanie najtrudniejsze, najmozolnicjsze 
hezpiecznicjsze z calego polowania. 

Mahut, bardzo zręczny lowiec, zrobił pętlę z alo- 
csowych powrozów i przez dobry kwadrans usiłował 
ją zarzucić na szyję uwięzionego slonia. Ale słoń hro- 
nil się zawzięcie Wywijając trb}, unikał sznura. 
którego każde nowe zarzucenie, wzmoguło wście- 


i najnie- 


kłość rozazalulego zwierzęcia skaczącego na ácia- 
ny wykopu, z nieustannym rykiem. Nakoniec lasso 


oplątało szyję slonia; połowa zadania została wykona. 
na. Napróżno więzień usiłował uwolnić się od pętlicy, 
a potem próbowal zerwać linę, której drugi koniec 
umocowano do sąsiedniego drzewa. Po kilku minutach 
wysilków, zrozumiał, że walka jest daremna, uspokoił 
się i można było sądzić, że jest już zrezygnowany. 


Tymczasem nadszedl majestatycznym krokiem 
stary lusker, oswojony sloń.. Zobuczywszy głowę swe- 
go współbrata, wyglądającą z rowu, zbliżył się zacie- 
kawiony i dotknął trybu końca jego truby. Słonie sta 
ty tak dlugą chwilę, jakgdyby szeptaly sobie jakies 
poufne zwierzenia... 

Mahut obwiązał Koniec liny w pół ciała nowo- 
przybyłego słonia, i rozpoczęła się trzecia część ro- 
boty. Nie byla potrzeby zachęcać starego slonia, kto- 
ry sam dobrowolnie, zaczął ciągnąć z calych eil, 
a tymczasem kulisowie wrzucili da rowu pęki gałęzi 
i trawy, żeby ułatwić schwytanemu gloniowi wyjście, 
Inni ploszyli go. bijąc kijami a nawet rzucając 
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Do powyższego dodam, że wieńce ochronne mu- | 


s7} być ściśle wedlug podanych wskazówek wykona- 
ne, w przeciwnym bowiem razie kuropatwy mogą 
gniazd w nich wcale nie zakładać. 

Dla hodowli byłoby bardzo ważną rzeczą, gdyby 
tak włościan zachęcić do wysadzania granic i miedz 
wszelkiego rodzaju krzewami, czy to użytkowemi, jak 
agrest, porzeczka, malina i t. p, czy też dzikiemi, jak 
jałowiec, żarnowiec, lubin trwaly i t. p. Osiagnęloby 
się w ten sposób podwójną korzyść, ustaliloby się 
granice, które tak często są powodem waśni i sporów 
granicznych z przyczyny zaorywania z jednej, a z dru- 
giej strony naatręczyłoby się kuropatwom obok achro- 
nienia, także i ulubionego pożywienia w czasie zimy, 
jakiemi są owoce tak szlachetnych, jak i dzikich 
krzewów. Większe dwory powinny dać pod tym 
względem przyklad, i granice, jak i miedze pól plo- 
dozmianowvych wysadzać różnemi krzewami. 


(C. d. n). 
OO u" 


(rawedy starego myśliwego. 


VI 


O ile sięgnę pamięcią w czasy dawniejsze, a prze- 
żyłem już lat wiele, zmieniły się od tego czasu wa- 
runki klimatyczne naszego kraju, przepadlw gdzics 
owe urocze wiosny, pelne stopniowo rozwijającej się 
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Otóż w jednym z późniejszych takich dni jesien- 
nych wybralem się na polowanie na kuropatwy z do- 
skanałym wyżlem. Kuropatw w owym roku mialem 
dużo, dość bujna roślinność traw i niczebranych jeszcze 
plodów rolnych przedstawiala dobre jeszcze dla kuro- 
patw schronienic, a więc i możność latwiejszego od- 
nalczienia ich i podejścia, a że nie mialem przygoto- 
wanych nabojów do broni odtylcowej, a i na szybko- 
ści nabijania nie mi nie zależalo, więc wziąłem z 80- 
bą dawną broń kapiszonową z potrzebnym zapasem 
prochu i śrótu na kuropatwy. Towarzyszył mi w tej 
wycieczce nauczyciel moich synów, byly wychowa- 
niec Szkoly Glównej, który jednakże strzelać nie 
umiał, zaprawiał się dopiero do polowania i wystar- 


| czał mu jeszcze udział w polowaniu z laską w ręku. 


zieleni, kwiecia i słonecznego ciepła, wśród których | 


wszystko, co istnieje na tym świecie, spicszyło skla- 
dać hold wdzięczności Najwyższemu Stwórcy za no 
we, rozpoczynające Bię życie, — zmieniło się i dawne 
lato. pelne dziś różnego rodzaju nicspodzianck, tak 
ujemnie nieraz oddzialywających na urodzaje i rezul- 
taty pracy ziemianina, ale pozostalv nam jeszcze 
prześliczne przeważnie dni jesienne, dni stopniowego 
pożegnania z usypiającą się przyrodą, dni jednakże 
rozpoczynającej się działalności myśliwego, na które 
z bijącem sercem, nadzieją i niecierpliwością ocze- 
kiwal. 


Polowanie rozpoczęliśmy pomyślnie, zwierzyny 
bylo sporo, zabiło się dość kuropatw i kilka przepió: 
rek, pics popisywał się doskonale; w takich warun- 
kach ze wzrastającą ochotą szlo się naprzód i nare- 
szcie znaleźliśmy się na półwiorstowej szerokości 
i dlugosci pasie pola. polożoanym pomiędzy lasem mo- 
im a lasem majątku gysicdnicgo. 

Pies stanął: zbliżyliśmy się do niego, przygoto- 
wując się do strzalu, kiedy towarzysz mój pochwycił 
mię za rękę i zatrzymując, zwrócił moją uwagę, że 
z Bysicdniego lasu wyszlo coś dużego, czarnego i sta- 
nęło na brzegu pola. Spojrzałem we wskazanym mi 
kierunku i ujrzalem ogromnego dzika, który, porusza- 
jąc się zwolna to w jedną, to w drugą stronę, zda- 
wal się jakby namyslać, gdzie się ma udać. 

Przypuszczając z nabytego doświadczenia, że 
dzik ten najprawdopodobniej zwróci się do mojego 
lasu, a na czystem polu nie było możności gdzieś się 
ukryć, ani poruszyć bez możcbnego apłoaszenia dzika, 
więc szybko usiadłem na ziemi, towarzyszowi swoje- 
mu polecilem uczynić to samo i nic się nie poruszać, 


psa zawolałem do siebie, a w tej gorączce myśliwe- 


go zupelnie zapomniałem, że mam broń nabitą śrotem 
na kuropatwy i że innego przy sobie nie mialem. 

Przez parę jeszcze minut dzik albo stal spokojnie, 
albo zwolna poruszał się na miejscu, a następnie ma 
lym galopem zwrócił się prosto ku nam. (czekiwa- 
łem go z porqczkową niecierpliwością i oczekiwanie 
to wydilo mi się wiekiem. Nareszcie dzik zbliżył się 
do nas na piętnaście kroków, a byl to ogromny, sta- 
ry widocznie pojedynek. 


w niego kamieniami, chcąc go zmusić do wyjścia. Ale 
więzień opierał się ciągle, a stary słoń zaczynal już 
okazywać zniecierpliwienic. 

Wtedy jednemu kulisowi przyszedł doskonaly po- 
mysl, zdjął z siebie czerwony pas, i wywijając nim 
nad glową, zbliżył się do więżnia. Sloń przeląkł się 
i zrobił rozpaczliwy wyailek, żehy się wydobyć z wy- 
kopu. Po dwóch nieudanych próbach, udalo mu się 
nakoniec oprzeć duże przednie nogi, na brzegu rowu. 
Jednocześnie tusker, zachęcany przez mahuta, szarpniąjł 
aię potężnie — tak potężnie, że więzień stracił równo- 
wagę, upadl ciężko na bok i zostal przez niego po- 
ciągnięty kilkanaście metrów. Rozwścieklony porwał 
się z ziemi, wywijając trąbą. Ale mahut skorzystał 
z tej chwili, gdy słoń leżał, i zarzucil pętlę na jedną 
z tylnych nóg. Nie pozostawalo mu już nic innego, 
tyłko poddać się. I tak też zrobil - ale dopiero po 
dwóch, czy trzech dniach postu. 

Pewien oficer angielski, który przehywał kilka 
lat w Północnej Rodezvi, w Afryce, gdzic jeszcze jest 
mnóstwo dzikich słoni, opowiada, że po dlugiem śle: 
dzeniu jednego stada, kazal wykopać w upatrzonem 
miejscu rów, glęboki trzy metry. Pokryto go, jak 
zwykle, warstwą galęzi i darniny. 

Nad wieczorem krajowiec, postawiony na cza- 
tach. przybiegł do majoriu z wiadomością, że do wy- 
kopu wpadł słoń, co wywołalo wielką radość w obo 
zie. Ale okazało się nazajutrz, że wiwaty, wznoszone 
z powodu ulowienia słonia, były przedwczesne. Major 


odlożył do rana wydobycie więźnia z rowu, kazal 
strażnikowi powrócić na stanowisko i zawiadomić nic- 
zwlocznie, gdyby zdarzylo się coś nieprzewidzianego. 

W nocy niezwykle jakieś halnsy obudzily murzy- 
na, który przywiązał się do rozlożystych gałęzi drze 
wa. Ponieważ noc byla księżycowa, mógl poprzez li- 
ście przyjrzeć się osobliwemu widowisku. Jakieś trzy- 
uzieści sloni, otoczyło kolem wykop. Dwa samce zbli- 
żyły się do hrzegu i bardzo ostrożnie wvsuwałv prze 
dnie nogi. opierając się silnie na tylnych. Jednocze- 
śnie zapuszczały trąby w głąb rowu, jakgdyby chcia- 
łc zmierzyć jego głębokość. 

Murzyn dopiero po pewnym czasic zrozumiał ich 
manewr. Słonie z wyciągniętemi trąbami zaczęły co- 
fać się pomalu. Po chwili czlowiek zobaczył, że do 
ich trąb przyczepiona byla trzecia trąba--i zrozumial, 
co to znaczy ale zapóźno. Dwa słonie poświęcily się 
dla ocalenia trzeciego — mlodej samicy. która wpadła 
do wykapu.. Napróżno murzyn pośpicszył do majora, 
z zawiadomieniem, co się dzieje. Gdy oficerowie nad- 
biegli ze swymi ludźmi, elado słoni znikło już w głę- 
hiach atrykańskiej puszczy, zdala od zdradzieckiej 


zasadzki.. 
Ea — 


J. K. 
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Ze względu na obecność mego towarzysza za- 
wahałem się chwilowo wobec możebnego nicbczpie- 
czeństwa, jakiego sam już niejednokrotnie z dzikami 
doświadczalem, ale gorączka myśliwska wzięla górę 
nad rozsądkiem. Skoro więc dzik zaczął nas mijać, 
powstałem szybko i dałem do niego strzał pierwszy, 
mierząc pod ucho. Dzik jakby otrząsł się tylko po 
tym strzale, zaś po strzale drugim, hicenąc malym 
galopem, upadł posuwisto na wszystkie nogi, le się 
ani rzucił, ani też na bok nie przewrócił. 

Towarzysz mój zerwal się z ziemi z krzykiem 
i radością, zrobił krok naprzód, aby zbliżyć się do 
dzika, ale na szybki mój rozkaz pozostal 
i jak mu połeciłem. został w postaci nieruchomej. 
Tymczasem dzik zaczął się podnosić na przednich 
nogach; siedząc początkowo na nogach zadnich, zwra- 
cał sią powoli w naszą stronę. zaczął się nam baez- 
niec przypatrywać, a nareszcie fuknął kilka razy ipo- 
wstał na wszystkie nogi. 

Trwało to wszystko jakieś parę minut. Znależli- 
siny się na czysteim polu i o kilkanaście kroków od 
ranioncgo dzika, patrząc sobie oko w oko i zachowu- 
jąc się naturalnie nieruchomo, jak slupy, bo najmniej: 
sze poruszenie moglo nas zgubić, a środków obrony 
nie była żadnych. 

Widząc groźne niebczpieczeństwo i w celu od- 
wrócenia od nas uwagi dzika, puścilem psa, którego 
dotąd trzymalem za obrożę. Pies szybko podbiegł ku 
dzikowi, zaczął go okrążać, naszczekując, co natural- 
nie zmusiło dzika do obrony. Rozpoczęly się harce 
psa z dzikiem, którym zmuszeni bylismy przypatry- 
wać się bezczynnie i nie bez poważnej obawy, Dzik 
rzucal się na psa kilka razy, ale na szczęście nie 
w naszą stronę, a następnie zaczął się powoli od nas 
oddalać, kierując się w stronę. skad przyszedł. Mo- 
glem już psa odwolać, niebezpieczeństwo minęlo szczę- 
śliwie, a nadzicja zdobyczy myśliwskiej przepadla. bo 
dzik, nie okazując w ruchach jakiegoś większego zra- 
nienia, schronił się do lasu. 

Na miejscu, na którem dzik upadł po strzale, 
nie znaleźliśmy żadnych śladów, pozwalających twier: 
dzić, że dzik poważnie został raniony. Wracali- 
śmy jednakże możcbnie prędko do domu. kazalem 
natychmiast zaprządz konie, wziąłem kilku ludzi, 
broń odtylcową i naboje z kulami. Rozpoczęliśmy 
poszukiwanie od miejsca, w którem dzik wszedl da 
lasu, ale wszystkie te poszukiwania okazały się hez- 
skuteczne. Oczywiście dzik zraniony być musiał o ty- 
le tylko, że chwilowo stracil, przytomność lub siły, 
bo żeby uszkodzone miał nogi i kulal=nie widziałem. 
A trudno znów przypuszczać, ażebym strzelając o kil- 
kanaście kroków z dobrej broni i mierząc pod ucho, 
trafil dzika aż w nogi. 

Zdarzają się wprawdzie wśród myśliwych wy- 
padki nadzwyczajne, ale do wypadku aż tak mon- 
strualnego, chyba żaden z prawowitych myśliwych 
bez jawnych dowodów winy, przyznacby się nie mogl. 
ae Zas dużo z takich myśliwych w mlodosci bilo be- 
kasv prawie bez pudla, i to z broni jeszcze akałko- 
wej, więc i wierzyć im należy. Bo jakże zresztą nie 
wierzyć bratu myśliwemu, towarzyszowi i miłośnikowi 
najszlachetnicjszego sportu, z którym każdy inny my- 
śliwy radby się podzielić prawdziwą przyjaźnią, szcze- 
rem sercem, słowem, wszystkiem, hyle tylka nie za- 
jącem luh kuropatwy. 

L. Łaszcz. 


W sprawie sztucerów. 


Niestety, zaledwie od paru tygodni zostalem pre 
numeratorem „łowca Polskiego“ i dopiero teraz prze 
czytalem adezwę „Warszawskiej Spółki Myśliwskiej”. 
Zaunieszkując stale Rosyę, dopiero trafem dowiedzia 


na miejscu | 
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lem się o cgzystencyi sympatycznego, myśliwskiego 
pisma polskiego i o świeżo utworzonej „Społec”. Pre 
numerując różne rosyjskie, myśliwskie pisma, miano- 
wicie „Priroda i ochota“, „Psowaja i rużejnaja acho- 
ta“ i „Ochotniczyj wiestnikś, tem łatwiej mi robić po- 
równanie, tem latwiej poznać wartość „łowca Pol- 
skiego”. 

Z pism rosyjskich najwięcej zhliżonyvm do „Łow- 
ca Polskiego“ jest _Ochotniczij wiestnik*, który rów- 
nież ma awój sklad broni w Moskwie i na swoich 
szpaltach daje szerokie pole dła wymiany zdam i occ- 
ny różnych kwestvj myśliwskich. Odezwa „Warsz. 
Sp. mysl.“ zapewne wszystkim trafi do serca, ja zaś 
ze swej strony korzystam, aby zasięgnąć niektórych 
informacyj o sztucerach i zakomunikować zarazem 
niektóre spostrzezenia, które może się komu przy- 
dadza. 

Mam sztucer ekspres 450 cal. jak p. Petrow, ale 
sztucer nowożytny, obstalowany w Belgi w fabryce 
sukcesorów Lepage'a, lufy długości 20, cali ang. ze 
stali Campound Cop, gilzy 4M0'RZU,. Proch kladę 
czarny Wionerau Nr. 2 — GV, grama. używając eka- 
pansywnej kwi wagi 20 gramów. Kala moja różni się 
od podanej przez p. B. Petrowa; dlugość jej wynosi 
2 mm, wewnątrz posiada wydrążenie tylko Ll mm. 
głębokości, przy >» mm. średnicy u góry: Simo Wwy- 
drążenie stożkowe. 

Ładunki sam robię. zachowując tabryczną wagę 
prochu i kuli. Lecz tu właśnie, pomimo wielokrotnych 
doświadczeń, nie jestem pewien. czy osiąpnęlem mo: 
żliwie najlepsze rezultaty. Waga prochu może być 
ta sama, ale proch zagraniczny różni się od naszego, 
następnie waga kuli może być ta sama, ale ilość olo- 
wiu gra równiez tu wielką rolę. 

Stanąłem na tem, że dodaję tylko 1:, część czv- 
stego ołowiu. 

Wyvdrążenie napełniam mieszaniną jednej części 
taniny z dwiema częściami (co do wagi: soli hertale- 
towej (cali chłoricunu:. 

Każdą składową część rozcieraum na cienki pro- 
szek oddzielnie i następnie miesziun ostrożnie razem. 

kale. napelnione tą masa. Si) dosyć czule, Na 
100 kroków przebijając deseczkę '/, ang, cksploadują. 
Na dalsza metę spostrzeżenia moje zgadzają się w zu- 
pełności ze spostrzeżeniami p. Petrowa; aby otrzymać 
kule więcej czułe, zwiększyłem otwór wydrążenia do 
7 mm., pozostawiając tę samą glębokość. Waga kali 
spadla do 1%'/, gram. Wagę prochu zostawiłem tę 
SUMĄ. 

Gua trudność była przekonać się o działaniu 
tych kul na dalszą metę w praktyce. 

W przeszlym roku. polując w gub. mohylowskiej 
na dziki, trafilem odyńca „11 pudów) w pachę na #0 
kroków taką kulą. Dzialanie było straszliwe. Otworu 
wyjściowego nie można bylo zakryć dlonią. Dzik padł 
na miejscu, lecz dyszał kilka minut. Pluca byly zu- 
pelnie posickane. 

Bić grubszego zwierza na dalszą metę (powyżej 
200 kr.) nie miałem sposobności. Dopiero w tym ro- 
ku, w listopadzie, w gub. włodzimierskiej, koło stacvi 
Kołoksza, jadąc na polowanie (mam tu zaarendowaną 
u włościan ziemię, około 10.000 dziesięcin dla palo- 
wania specvalnie na łosie: zobaczylem 6 losi, prze- 
chodzących stępa przez olbrzymią polanę. Wyskoczy- 
lem z sanek i strzeliłem do ostatnicgo największy 
rogal idzie zawsze w końcu) taką wlaśnie kulą 
z otworem 7 mn. W glębi był las rządowy; 6 losi 


natychmiast ruszylo kłusem w tamtą stronę, ostatni 
oddzielił się i poszedł w hok. Tratilem -— pomyśla- 
lem, — chociaż po nim tego nie hyło widać. Strzeli 


lem drugi raz, ba tos byl jeszcze na wolnem miejscu. 
Donośnv strzał przekonał mnie, że spudlowalem. 
ZawTóciliśmy konia i dalej na przełaj przecinać 
mu dragę. Śnicr byl tylko pół arszyna grubości Nie 
przejechalismy 300 kroków, gdy ujrzeliśmy stojącego 
łosia w anlodym sośniaku. Stał od naa nie dalej, jak 
60 kroków. Tu dopiero przekonalem się, o ile cksplo- 


Nr AS. 


dujące kule s} w młodym i 
stvm lesie. 


Strzelilem pięć razy, galęzie sypały się; los stał 


niepraktyczne BG 


ŁOWIEC POLSKI. 


i stal. Dopiero, gdy zbliżyłem się na #0 kroków i po- 
łożyłem się w śnieg, zabiłem losia na micjscu, strze ` 


lając mu w szyję. 


W czasie moich bezskutecznych strzalów łoś 


stał spokojnie i kręcił głową na obie strony; byl wi- 


docznie nieprzytomny. Ważył 21 pudów bez wnętrz- 
ności, rogi miał o 10 sękaich, lopata. 
Łopaciaste łosie są zwykle mniejsze i więcej 


hrunatne od łosi z rogami sękatemi bez lopaty, które , 


s, większe i czarnej sierci. Tutaj przeważa ten dru- 
gi gatunek. Z 14 łosi, które tu w ciągu trzech jesic- 
ni zabiłem; wszystkie byly czarne, oprócz tego jedne- 
go. Z nich dwa ważyły po 29 i 30 pudów, formalne 
othrzymy, a rogi, niestety, mialy nieprawidłowe, pier- 
wszy miał trzy sęki z jednej, a dwa z drugiej, drugi 
cztery sęki z jednej, a jeden z drugiej. Twierdzenie 
więc p. Naryszkina („Ochota na łosiej*), że losie w pa 
deszłym wieku mają rogi coraz mniejsze i nieprawi- 
dlowszc. sprawdziło się u mnie doskonale. 

Wracam do mega brunatnego losin. 
strzał był na 252 kroki; trafiłem mu w pierś z pra- 
wej strony; strzelalem mu w ślad na ukos. Kula prze 
szla przez pluca. trafiła w lewą przednią lopatkę 
i ckspłodowała. Ciekawe to, że krwi nie było ani kropli, 


Pierwszy | 


a różnicy w biegu nie widzieliśmy, ba ciągnął lewą 


nagę. co widać było ze śladów na śniegu, a z tak 
dalekiej mety dajrzeć tego bylo niepodobna. 

Kość łopatki hyba pęknięta, ale Kula na wylot 
nie przeszła. Otóż zrobiłem sobie pytanie. Gdybym 
ln kule z czystego ołowiu, używał prochu Liszewa 
lub „Sokół“, czyby wynik nie byl lepszym? Obawiam 
się zepsuć sztucor, używając prochu bezdymnego 
i zbyt twardych kul. Może kto z prenumeratorów 
byłby łaskaw mi tę kwestyę na szpaltach „Łowca 
Palskiego* wyświetlić? 1). 

Włodzimierz Lubicz, 


-EKE- 


Zakończenie zamiast przedmowy. 


W jednym z ostatnich numerów „Łowca Polskie- 
go“ zakończyłem opisanie istniejących obecnie ras 
psów domowych, rozpoczęte przed sześciu laty w pier- 
waszym numerze tego pisma. Przystępując do tej pra- 
cv, nie moglem z góry określić jej rozmiarów, ani 
teź nie mialem pewności, czy 
wiązkawych zajęć, zdołam ją ukończyć. Obecnie, do- 
biwszy szczęśliwie do celu, dolącziam jeszcze kilka 
objaśnień, tyczących się ogólnego planu, którego trzy- 
malein się od początku. 

W dotychczasowych dziełach, traktujących o psach 
domowych, «utorowie przyjmowali podzial ras na gru 
py podług sposobu użytkowania tych ras przez czło- 
wieka. Dzielono więc psy ua myśliwskie. pasterskie, 
stróżująyce, pociągowe i pokojowe. Taki podział nie 
zdawał mi się racyonalnym, gdyż albo łączył w je- 
anej grupie pay wyraźnie różnego pochodzenia, albo 
też psy. zbliżone do siebie budow: i pochodzeniem, 
rozdzielał w różne grupy. Tak np. między psami pa- 
aterakiemi pomicszczana nicktóre z psów ostrouchych 
i bardza różniące się ad nich, wielkie psy pasterskie; 
w grupie psów pokojowych spotykały się charciki 
włoskie obak kawlowatych spanieli i piesków nialtań- 
skich: z drugiej znów strony psy ostrouche rozdzicla- 
no między psy pasterskic, stróżujące, pociągowe 


| strzale prochem lMiszuwa, lub „Sokół“ w aztucerach kal. 
150 i 500 sa ryzykownc, a rezuliatów lepazych n'e dadzą. 
Redakcja. 


wobec innych, obo- i 
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(u Fskimosów i kamczadałów) i pokojawe. Studyując 
bardziej szczegółowa, mniej więcej ustalone rasy psów, 
doszedlem do przekonania, że można je podzielić na 
pięć wielkich grup, z których każda tak wyraźnie 
różni się od innych, że prawdopodobnie pochodzi, one 
conajmniej od pięciu gatunków psów dzikich. Grupy 
te, jak już wiadoma czytelnikom, którzy mieli cierpli- 
wość śledzić za moją pracą od początku, s) następu- 
jące: „Pay wislouche*, „Charty“, „Pay ostrouche* 
„Wielkie psy pasterskie“ i „Dogi“. Rardzo być może, 
że niektóre z tych grup pochodzą więcej niż od je- 
dnucgo gatunku psów dzikich, a pay, do nich przeze- 
mnic zaliczone, można podzielić jeszcze na grupy 
mniejsze. Obecnie jednak wiele ras jest bardzo mało 
znanych, a znajdą się zapewne w przyszłości zupceł- 
nie dotąd nicznane kynologam. W miarę nagromadze - 
nia się większej ilosci matervałów, prawdopodobnie 
i podział mój okaże się niedość dokładnym; w każ- 
dym jednak razie zdaje mi się ou bardziej racyonal- 
nym od dotychczasawych. 

Caly prawie materyal do swej pracy czerpalem 
z obcych dzieł. Inaczej też być nie mogła. Niema 
i nie może być czlowieka, któryby nietylko mógł opi- 
sać tyle ras psów 7 wlasnej obserwacyi, ale nawet 
takiego, ktoryby te wszystkie rasy widział Oprócz 
tego dla większości ras ustalonych, odpowiednie Klu- 
by kvnologiczue ustanowiły cechy typowe i procento- 
we tablice stosunku ważności różnych części ciala 
dla danej rasy. Cechy te i tablice sa} powszechnie 
przyjęte i nikt z piszących a psach nie może zmie 
niać ieh podług swego widzimisię. lecz musi je przy- 
taczać dosławnie. "ak samo co do dat historycznych 
przechodziloby sily pojedyńczego czlowieka, prze- 
słudyowanic wszystkiego, co o psach, pisano w róż- 
nych epokach. Materyały te zromadziły się stopnio- 
wo pracą i trudem wielu ludzi i obecnie, każdy wc- 
dlug sił i zdolności może z nich karzystać. Wobec 
tego wszystkiego, każde dzieło traktujące o różnych 
rasach psów, musi mieć charakter kompilacyjny. Za 
zwyczajny jednak kompilacyę uważać powinniśmy 
tylko bezkrytyczne zebranie i przepisanie opisów 
i poglądów innych autorów, a mam nadzieję, że moja 
praca na taką kwalifikacyę nie zasluguje. Pewna, 
choć tylko dvletancka znajomość nauk przyrodni- 
czych. oraz osobiste oLserwacyc psów, prowadzone 
z zamiłowaniem ol dzieciństwa, pozwoliły mi rozc- 
brać krytycznie. zgromadzony z trudem materyal 
książkowy i dopelnić go własnemi poglądami na kwe- 
stve pochodzenia i wartości niektórych, bliżej nas 
obehodzacych ras. Podlug mego więc, może być 
stronnego zdania, podręcznik przczemnie ulożony. nie 
jest kompilacyą. lecz pracą oryginalną i dość powa- 
żną. Nie moją jest rzeczą sądzić, o ile udało mi się 
zadowolnić lub zainteresować czytelników „Łowca 
Polskiego, w każdym jednak razie podręcznik mój 


-mógłhy zapełnić choć jedną lukę w naszej ubogiej li- 


teraturze łowieckiej. Dotąd, rzec można, nie miclismy 
ani jednej książki, traktującej o pochodzeniu i warto- 
ści różnych ras psów: byly pewne usiłowania w tym 
kierunku lecz tak slabe, że wspominać o nich nie 
warto. 

Napisałem mógłby zapełnić, a nie zapełnia, gdyż 
w rzeczywistości cała moja praca w bardzo prędkim 
czasie ulegnie zupełnemu zapomnieniu i nikt nie ze- 
chce szukać w niej potrzebnych mu informacyj. 
Taki jest los wszystkich tego rodzaju podręczników, 
drukowanych nie w oddziclnem wydaniu, lecz w ro- 
cznikach z kilku lat jakiegoś peryodycznego wyda- 
wnictwa. Z drugiej znów strony, pomimo zamiłowania 
w psach szerokich kol naszego społeczeństwa, zainte- 
resowimic się psami rasowemi jest jeszcze tak male, 
a oszczędność w nabywaniu książek tak wielką, że 
wydanie w osobnej odbitce mego podręcznika nic- 
chybnie musialoby wydawcę narazić na straty. Ze 
smutkiem więc niuszę pogodzić się z myślą, że dłu- 
goletnia praca moja przyniosla niewiele korzyści, 
a niedługo zupełnie zapomnianą będzie. Z tem prze- 


282 


konaniem, bardzo niewesolem dla autorskiej próżno- 
ści. kończę szereg swych artykułów o rasach psów 
ilamowych; nie żegnam się jednak jeszcze z czytelni- 
kami „Lowea Polskicgo* i mam nadzieję nieraz jc- 
szeze pogawędzić z nimi za pośrednictwem tego sym- 
patycznego pismu. 

August Sałolcnan. 


"765 ON - 
Potowanie ze pskowianami. 


(Ciag dalszy). 


Cztery wilki zostaly upatrzone o pół wiorsy od 
drogi w tyeh wlaśnie kępach. Nie zatrzymując Koni, 
przejechalismy abok wilków, i dopiera straciwszy je 
z oczu, zatrzymalismy się, aby ułożyć plan kampanii. 
Zwracam uwagę na ten szczegól: nie należy nigdy 
przedsiębrać działań na widoku zwierza; dość jest 
nieraz zatrzymać konie, aby zwrócić na siebie jego 
uwagę i ruszyć go, czem apomplikujemy bardzo po- 
lowanie, gdyż będziemy zmuszeni obcinać zwierza 
w biegu. 

Dostanowionem zostalo, że czterej myśliwi wró- 
cą się saniami nazad i będą zeskakiwać kolejno za 
przydrożnemi krzaczkami, a trzej pskowianie zajadą 
wilkom od tylu. Nie trzeba chyba dodawać, że mysli- 
wi rozstawili się z wiatrem. Trzeba było leżeć na 
śniegu za prątkami, które nie nic zakrywały; jedynie 
liczyliśmy na zupełną naszą nieruchomość i zręczność 
pskowian. Po dwudziestu minutach wilki zaczęly 
zdradzać niepokój; podniosły się i zwolna oglądając 
się, ruszyły ku prawej stronie. Przebywszy ze dwie 
ście kroków, zatrzymaly się, a zmieniwszy kierunek, 
zaczęly się oddalać od stanowisk. W tym czasie na 
prawo ukazal się jeden ze pskowian w formie rucho- 
mego, czarnego punkciku; drugi taki punkcik ukazał 
się prawie jednocześnie z poza wzgórza naw prost sta- 
uawisk i zmusił wilki do raptownej zmiany kierunku. 
Wróciwszy da awego pierwotnego legowiska, skręciły 
na lewo wzdłuż stanawisk, i zdawało się, że wyszły 
zupełnie ze stery dzialania pskowiau, gdy naraz opó- 
Żniony nieco i dopiero teraz ukazujący się trzeci 
pskowianin, zamknął to zaczarowane kolo, z którcgo 
już widocznie wyjścia nie było. Otoczone z trzech 
stron poruszającemi się figurami ludzkiemi, które cią- 
gle zbliżały się, zabiegając to na prawo, to na lewo, 
wilki, rozbiwszy się. niechętnie ruszyły ku atanowi- 
skom. Dwa z nich, widocznie bardziej napłoszone 
i inniej ostrożne, poszly wprost na atanowiska, gdzie 
pierwszy z nich został zabity; drugi rzucił się w tyl 
i razem z pozostalą parą przerwał się przez lewe 
skrzydło; wilki spostrzegłszy invyśliwych po strzalach, 
już nie zwracaly uwagi ani na ruchy, 
krzyki pskowianina, 
azeze bardzo daleko. 

Oczywiscie, że takie polowania nic magi być 
bardzo wydajne. Zaraz po pierwszym strzale odslonię- 
ta linia myśliwych staje się dla wilków 
i napędzić je na stanowiska jest jnż rzecz; niemożliwą. 
Niekiedy, ale tylko wypadkiem, uda się szczęśliwemu 
myśliwemu zrobić w polu dublet, a szanae takiego 
wypadku zwiększają się, jeśli uda się mysśliwemu 
w jakikolwiek sposób nkryc, choćbv zakopując się 
w śnieg i nagrzebując przed sobą górkę ze śniegu. 

Jeszcze efektawnicj wychodzą przykłady polo- 
wań w polu w (vch razach, jeśli udział w niem bic- 
rze jeden tylko myśliwy przy dwóch, a nawet jednym 
pskowianiuie, szczególnie jeśli zwierz jest w ruchu 
i należy go objeżdżać i zajeżdżać konno. 

Opisywać takie wypadki znaczylobu 
wiadania myśliwskie, co bvnajmnicej 


który znajdował się od nich jc- 


pisać opo- 
nie leży w pro- 


ŁOWIEC 


ani nawet na « 


widoczna 
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biegi i sztuki, jakich używa pskawianin, ażeby oszu- 
kuć czujność zwierza -jest wprost niemożliwem, 
Wrócę jeszcze do poprzedniego przykladu, 
objaśnioncgo rysunkiem; zwrócę w nim uwagę na 
idealne urządzenie stanowisk. Wystrzaly z poza gór- 
ki i przeciw wiatru byly ledwie slwszane, a dostrzedz 
myśliwych, a nawet krzaki, za któremi tamci byli 
dobrze schowani, mogły wilki dopiera wtedy, gdy już 


| odwrót był niemożliwy. 


Kostyum myśliwski gra nicostatnią rolę na lo- 
wach pskowskich i musi być przystosowany do micj- 
scowości. Przy polowaniach w polu, gdzie niejedno- 
krotnie trzeba siadać, lub nawet kłaść się wprost na 
śniegu, odpowiedniem ubraniem może być bialy. pló- 
Kiwi chalat. Przed dwunastu laty wielokrotnie po- 
lowalem w pojedynkę i z jednym tylko pskowiani- 
nem w polnych miotach, i taki chałat oddawał mi zna- 
komite uslugi. Teraz nam, myśliwym moskiewskim, 
rzadko zdarza się polować w polu, a w każdem in- 
nem otaczeniu biale odzienie odhija zbyt wyrażnie 
i dlatego nie można go rekomendować. Najlepszym 
kolarem ubrania do palowań w lesie jest jasno szary, 
a według mego osobistego zdania — lepszy jest szary 
z żóltawym, a nie z niebieskawym odzieniem. Naj- 
lepszą jednak gwarancyą dobrego rezultatu polowania 
jest nie odzienie, lecz zimua krew i spokój. Dopuścić 
wilka do samego stanowiska można w każdem odzie- 
niu, jeśli tylka zachowamy kompletnu nieruchomość, i na 
odwrót, żaden kostyum nie ukryje niespokojnych ru- 
chów myśliwego, który na widok zwierzyny rzuca 
strzelb, przybiera wygodną do strzalu pozycyę, 
a nawet wychyla się z poza zasłony. 

Sama zasłona nie powinna być bynajmniej nic- 
przezroczysta, a w każdym razie nie powinna krępo- 
wać ruchów i zasłaniać promienia strzalu od oczu 
myśliwego; nie powiunu być wysoka, ażcbhy można 
strzelać z poza niej we wszystkich kierunkach. Naj- 
lepiej jest korzystać z naturalnej grupy krzaczków 
lub świerków. Nigdy nic należy stawać za grubem 
drzewem, gdyż taka pozycya, nie zasłaniając mysli- 
wego od zwierza, idącego z boku, przeszkadza jedno- 
cześnie widzieć go, gdy tenże idzie na sztych, a jest 
bardza niewygodną do strzalu. W takim wypadku lc- 
piej jest stać przed drzewem, oparłszy się o nie 
plecami: postać myśliwego dzięki odpowiedniemu ko- 
styumowi, zlewa się wtedy z tlem drzewa. 

Z chwilą gdy zajmujemy stanowisko, niczbędnem 
jest obcjrzeć się dobrze, gdzie się znajdują sąsiedzi, 
ażeby wiedzieć, do jakiej odległości można strzelać, 
a przedewszystkiem, w jakim kierunku nie należy atrze- 
lać; następnie apatrzeć stanowisko i wyciąć wszystkie 
gałązki i witki, które moglyby tamowuć swobodę strza- 


dlu. W tym celu należy mieć ostry nóż z pilką, a je- 


szeze lepiej sckator (ogrodnicze nożyce) niewielkich 


| rozmiarów. Ażeby się nie kręcić na stanowisku w cza- 


sie pędzenia, dobrze jest mieć jaknajobszernicjszy pro- 
mień widzenia i dlatego, jeśli stanowiska znajdnją się 
na drodze lub na linii, to koniecznem jest umieszczać 
je nie pod knieją, u po drugiej stronie linii lub drogi, 
gdyż wtedy przy dostatecznej szerokości przecinki 
i niezbyt rzadkiem rozmieszczeniu atanowisk, caly 
ohszar strzalu znajduje się w granicach wzroku my 
śliwego, który, dzięki temu, nie potrzebuje nawet krę 
cić glow; na prawo lub na lewo. 
(Dok. nast.) 
e er 


SKUNKSY | SZOPY. 


(Dokończenie). 


Na skunksy nvastawiają żelaza, które leżą przed 
uorą. zamieszkaną przez zwierza, lub przed innem jc- 
go schroniskiem; gdy wychodzi i nadepcze na żelaza 


gramie niniejszych notatek; n wyliczyć wszystkie wy- , lub w nie wskoczy, zostaje schwytany. zelaza pokry- 


Nr. 18. 


wa się lotnym piaskiem, który nie zamarza, suchemi | 


liśćmi lub mchem rozdartym, i 84 przywiązane lañ 
cuchami do cienkich słupków długości dwóch sążni; 
gdy je tak ulożono, amerykanie mówi; sobie „good 
bye”. Nazajutrz pan skunks siedzi zwykle przed norą, 
najczęściej schwytany za nogę przednią i za zbliże- 
niem się człowieka lub psa, przyjmuje znaną pozycyę 
zaczepno-odporną; wlochata kiła jest zarzucona na 
grzbiet, a „część tylna gotowa do walki i do... v ybu- 
chu“. Doświadczony trapper nie zwraca uwagi na ten 
manewr, lecz bierze szybko żelaza razem ze slupka- 
mi i skunksem, zarzuca je sobie na plecy i zanosi do 
najbliższego. otwartego zbiornika wody 

Jeżeli brak takiego w zimie, z powodu zamar 
zania, przygotowuje z góry przerębel w lodzie i za- 
nurza w niej wszystko razem, żelazo, lańcuch i skunk. 
sa. Wystajc tylka słupek. Podczas dźwigania do wo- 
dy, skunks nie ma sposobności wyrzucania swego sc- 


kretu: to też po drodze, którą przechodzi trapper, ; 
Gdy pa jakim kwadransie wy- ' 


niema śladu smrodu. 
ciąga zwierzę z wody. to już nie znać na futrze plam 
żółcych, których się tak obawiamy, ani też nie czuć 
nujlżcjazego atomu strasznego plynu. Wygląda tak 


czysto i apetycznie po „wymyciu*, jakby jaki szczur ; 


piżmowy lub „Jack Rablat*. 

W każdym razic i teraz jest 
jeszcze poważne nicbezpieczeństwo 
da ominięcia; są niem siune gru- 
czoły smrodliwe, których ani na- 
ciskać, ani obcinać nie wolno przy 
zdzieruniu skóry lub wyjęciu tlusz- 
czu ze zwierzęcia. Szczególną ostro- 
żność zachować należy przy tlusz- 
czu skunksa, będącym na cal gru- 
by i zupełnie bezwonny. Ażeby go 
zdjąć w porządku, kładzie się zwie- 
rzę na kozlach drewnianych, z gó- 
ry przyciętych tak, żeby dobrze pa- 
sowuly, i zupelnie gładkich, u po- 
tem na sposób garbarski zdejmuje 
się „(rrease“— tluszcz - ze skóry sta- 
rannie nożem tępym, drewnianym. 
Podobnież zdejmuje się, lecz ostrym 
nożem. tluszcz, pozostały na ciele, 
z mięsa i osierdzia; tluszcz ten kra- 
je się na kawalki sześcienne, rozpu- 
szcza je na lagodnym ognin i zapeł- 
nia niemi w końcu szklanki lub czy. 
ste, szczelnie się zamykające sloje 
blaszane, by potem aprzeduwać wiel- 
kim aptekom — „Wholesale I)rugsto 
res* — które płaci; okolo aześciu 
dolarów za czysty, żółtawy lub zu- 
pelniec biały plyn oleisty, zawarty 
w jednym t. zw. gałonie (miara an 
gielska); plyn ten nosi w handlu nazwę: „Skunk Oil". 

Obecnie zwierzę to pozatem nic daje wielkiego 
dochodu, za skórę płacą tylko od 25 do 75 centów, 
ponieważ futro już wyszło z mody. Dlugic, biale wło- 
sy wyskubuje się, robiąc z nich pendzie; tylko „Skunk: 
Oil” jeszcze się oplaci dobrze; razem z futrem zwie 
rzę to zapewnia spory dochód trapperowi, który zaj- 
muje się na wiosnę lowieniem skunksów. 

Trapper pracuje cicho i samotnie, ale bez ustan 
ku w różnych krainach, od „/ndian Summer“ aż do 
miesięcy zimowych, gdy ziemia jest pokryta śniegiem 
i pełna lodu. Odcięty od gwaru wiclkomiejskiego 
i kłopotów, świat trapiących, łowiec myśli tylko o po 
godzic, która stanowi o skuteczności jego zabicgów: 
spodziewa się też każdej chwili, świeżej roboty i ab- 
litego zysku! Wie dobrze, kiedy zorza wstaje poran- 
na, kiedy wieczór zapada, kiedy czuje głód i pragnie 
nic, wie to wszystko bez zegara i dzwonku. Nieraz 
wprawdzie zapomina o porządku dni i miesięcy, ale 
ma swoje znaki, według których orycentuje się, kie- 
dy czas jest myśleć o łowieniu innego gatunku 
zwierzyny. 
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Czasem tym jest sam początek wiosny, kiedy 
skóra i sierć tego zwierzęcia najkorzystniej się pre: 
zentują, ponieważ ono jest wtedy wyspane i nie po- 
siada grzejącego tłuszczu, który mu sluży! za „piec“ 
podczas miesięcy lodowych, gdy wysvpiał się na drze- 
wie. Jest to /taccoon, pospolicie zwany „Coon“, szop 
(Procyon Lutor). 

Szop — rodzaj zwierząt ssjących, z rodziny nic- 
dźwiedziowatych, cechuje się pyskiem ostrym, krót: 
kim, ogonem miernej dlugosci i sześciu zębiuni trzo- 
nowemi z obn stron w każdej szczęce. Najwięcej zna- 


i hym gatunkiem jest Z*ocyon Lotor, okolo dwóch atóp 


długi, koloru hrunatno-popielatego, z pyskiem biala 


wym; żywi się jajami, ptakami i t.d, które przed 
spożyciem zawsze w wodzie zanurza. Latwo się 
' oswaja. 


Oprócz gatunku 1) szop pracz (2. łołor), znane gą 


| jeszcze: ©) szop kusy (P. bravhyurus), 3: szop Marpach 


(P. Hernandezii, 4) szop ciemny (4. obscurus), 5) szop 
rakojad (FP. cancrivorus) i 6) szop -psora (FP. psora). 
laik z trudności, pojmuje, co to z wierzę ma 
wspólnego z niedźwiedziem, inimo, że po niemiecku 
naprzykład nazywa się „niedźwiedziem - praczem* 
(Waschhaer). I rzeczywiście ma ono z nim tyle tylko 


gNzop”, Raccoon (Procyon Lotos) 


wspólnego, że chodzi na stopic, jak zresztą także 
skunks, drupie się po drzewach, odbywa amaczny sen 
zimowy i żywi się zarówno wszelkiem mięsem żywcem 
jak i roślinami. Pod względem sily, postawy i harwy 
sierci „Loon* jest do wszystkiego innego raczej podo- 
bny, niż do niedźwiedzia. Nie idzie tu jednak o na- 
zwę. Trapper wie, co robić ze zwierzęcicia, gdy je raz 
posiędzie, i wie także, jak je zlowić, gdy posiąść je 
pragnie. Myśli o niem glównie wtedy dopiero, kiedy 
jego mięso i tluszcz są już przydatne dla kuchni, 
u zatem późną jesienią. Wtenczas jednak człowiek 
musi się zadowolić okazem drugorzędnym. Natomiast 
wczesną wiosną, gdy szop już nie posiada tluszczu, 
ponieważ został strawiony przez cialo w zimie, a inię- 
ao również jest nicsmaczne i suchc, jak szczapa, 
ma najlepsze futro, świeżo zdjęte z drzewa, na któ- 
rem zwierzę się wyspalo i wypoczęlo. 

Podczas tego snu zimowego, który „Coon“ odby- 
wa w starych, wydrążonych drzewach, zdarza się 
często, że, zwłaszcza w dnie pogodne, szop odczuwa 
pragnienie i musi szukać wody. OQpuszcza wtedy na 
i chodzi do prze- 
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rębli otwartej, by się napić wody, jak lód, zimnej. Te | 
dnie i noce zimowe, poświęcone wypadkowym space- 
rom, stanowi; najlepszij okazyę dla trappera, który on 
skwapliwie wyzyskuje, ażeby zamieszkane, wydrążo- 
ne drzewa „frack'ować*, poslugując się tropami, na 
sniegu zostawionemi. 

Trapper znaczy wtedy te drzewa, starajjc Bię 
do wiosny, jaknajmniej niepokoić poblizkiy akołicę. 
Szopy, które najwcześniej wychodzą, dowierzając 
dłuższej pogodzie cieplej na wiosnę, zostają, „trappo- 
wane“, jak „Coony*, późną jesienią. Są wtedy wyglo- 
dzone, poruszają się wolno, kierują do wody i dają 
się chwyłać w żelaza z byle jaką przynętą. Dla tych, 
które śpią dłużej, przeznacza się osobny gatunek że- 
laz, przyczem posługują się pil} ręczną i hakami. 
Rzadziej stosuje się wykurzenie dymem, ponieważ 
Coon" przeważnie tak tkwi w drzewie, że dopiero 
wtedy się wysuwa, gdy płomienie już mu sierć opil- 
lają, uszkadzając także cialo. Natomiast sickierka 
ostra, o długiej rękojeści i dwadzieścia twardych pal- ! 
ców, nawykłych do pracy, zawsze sobie radę dadzą, 
gdy nawct drzewo „Coona“ ma pięć stóp srednicy. 

Mięso jedzą chętnie biali i indyjscy traperzy, jak 
również ludzie po miastach wszędzie i o każdym 
czasie, mimo że ma ono jakiś zapach ostry, ktory 
zresztą można łatwo usunąć, zanurzając zwierzynę 
w kipiącym occie. 

Egzemplarz Raccoona przynosi trapperowi od 75 
centów do 1.40 dolara dochodu, stosownie do tego, 
czy zwierzę zostalo zlowione późną jesienią, CZY na 
wiosnę. Przeszło pól miliona sztuk wywożąę corocznie 
z Ameryki północnej do Niemiec i Rosyi, gdzie je 
przerabiają na futro. 


Jerz. 


ZK 


ZWIERZYNA I TELEGRAF. 


Zwierzyna w Krajach malo zaludnionych, niszczy 
często druty i slupy telegraficzne. Największym szko- 
dnikicm jest bizon. Zdawaćby się mogło, iż ten po- | 
tężny rogal upatrzył sobie coś da slupów telegraficz- 
nych; wpada na nie, wywraca i odrzuca nieraz dalc- 
ko. Nie robi on tego wcale z jakiejs zlości, ani z nie- 
nawiści do kultury, lecz tak sobie, dla przyjemności. 
I co robić z takim jegomościem? Wyperswadować mu 
niepodobna, postawić na setkach i tysiącach kilome. 
trów dostateczną straż zbrojną, -- również nie można, 
niema też sposobu wznosić takich słupów, aby zdo- 
laly wytrzymać uderzenie silacza. Probowiuio nabijać 
dolne części wielkieni gwoździami — na nie się nie 
zdalo, przeciwnie: bawoly przedewszystkiem wy- 
szukiwały slupów podobnych, bo gwożdzie lechtaly je 
tylko przyjemnie przez grubą skórę i skołtunione, 
zlepione żywic; kudły. 

Niedawno pisma amerykańskie donosiły, ił nowa 
linia telegrafów, zbudowana w północnej części stanu 
Maine, zostala zepauta przez czarne niedźwiedzie, licz 
nie żyjące w lasach tamecznych. Wdzieraly się misic 
na słupy i.. odgryzały porcelanowe izolatory! Oczywi 
ście, nic jest to potrawa ani smaczna, ani strawna 
nawet dla niedźwiedzia, a jednak ma on do niej ja- 
Kis osobliwy pociąg, bo podobne szkody wyrządza . 
iw Norwegii i w Rosyi. Tlómaczą zaś to w sposób 
następujący: gdy wiatr wieje, niedźwiedź slyszy Sze- 
lest drutów i bierze go za brzęk pszczól. A że jest 
amatorem miodu, więc węszy, szuka, dociera do wierz- 
chołka słupa, bo ztamtąd dochodzi dżwięk ponętny; : 
znalazłszy nicznany sobie bialy przedmiot, mniema, iż 
to tam ukryto przed nin przysmak, 

Podobnym zludzeniom ulega tez dzięcial. Jemu 
znowu Szelest drutu wydaje się glosem owadów. Więc 
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szuka ich w słupie, a nie znajdując, posuwa się Co- 
raz dalej. coraz głębiej. Wydziobuje sobie dziury takie, 
że się slup przy pierwszym, silniejszym wietrze lamie. 
Szczególniej gorliwy w tej robocie jest wiclki dzięcioł 
czarny: dlubie nieustannie. dopóki słupa nie przedziu- 
rawi na wylot. Należy też on da najgorszych wrogów 
telegrafu. 

Nie lepiej obchodzi się ze slupami telegraficzne- 
mi amerykański jego kuzynek. Dzięcioly, znajdujące 
się w wielkiej ilości między Kaliforni} u Meksykiem, 
mają zwyczaj wydziobywać sobie w jesieni w korze 
drzew dębowych i sosnowych otwory, w których skła. 
dają następnie zapas żywności na zimę. Podobne wla- 
ściwości odkryto niedawno u dzięciola. żyjącego w oko- 
licach nadmorskich. Ptaki te latają gromadnie nad 
morzem, gdzie wyszukują pewien rodzaj Ślimaczków 
morskich, ulubiony ich przysmak, które następnie 
ukrywają w wydziobanych w drzewach otworach, 
ażeby je w razie potrzeby spożyć. Irzynióslszy śli- 
maczka, ukrywa go dzięcioł w otworze, poczem robi 
drugi otwór i odlatuje po nową zdobycz. Wybór po- 
żywienia jest bardzo sprytuy. ślimaczki te bowiem 
odznaczają się wielką wytrzymalością i żyć mogą dlu- 
gi czas w otworach drzew. Z wprowadzeniem komu- 
nikacyi telegraficznej, przyszedł dzięcioł umerykanński 
do przekonania, że do urządzenia akladów żywności 
najlepiej nadają się suche i gładkie slupy telegraficz- 
ne, niszczy też je okrutnie i niema możności, ażeby 
temu zapobiedz. 

W Afryce wachodniej żyrafy zatruwają życie 
służbie telegraficznej. Wysokie te zwierzęta sięgają 
głowami daleko poza druty telegraliczne, które w szyb- 
kim pędzie zrywają niejednokrotnie. 

Pierwsza linia telegraficzna w Afryce wschodniej, 
idiyca od Bagamoyo do Tanga, ulegała już w czasie 
budowy częstym uszkodzeniom przez żyrafy. Mimo 
długoletnie doświadczenie, nie nauczyły się zwierzęta 
te do dzis dnia unikać drutów telegraficznych. Szko- 
da. wyrządzona przez nic, jest bardzo dotkliwi, tem 
dotkliwsza. że niema sposobu zauradzenia złemu. Zyra- 
fa w pędzie obaln slupy, zrywa druty i biegnie dalej, 
ażcby za chwilę szkodę takąż wyrządzić w innem 
miejscu. 

Ktoby się jeunak spodziewał, że i używający 


powszechnie opinii rozumnego zwierzęcia, słoń nale- 


ży również do wrogów telegraufów, że w Indyach nie 
jednokrotnie wyrywa trąbą sw; setki, a nawet tysią- 
ce slupów telegralicznych. Jako arystokratą wśród 
zwierząt, mie powoduje nim przy spełnianiu tej czyn- 
ności żądza zdobyczy, jak to widzieliśmy u niedźwie- 
dzia, lub mania gromadzenia, jak u dzięciola; uważa 
wyrywanie słupów telegraficznych, jako szlachetną 
zabawę sportową. Ma on zwyczaj niejednokrotnie po- 
zbywać się nadmiaru sil awoich w sposób wesoly 
i przyjemny, i uważa, że się alupv telegraficzne da 
tego bardzo dabrze nadają. 
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A. 


Próby polowe wyżłów. 


Tegoroczny konkurs wyżłów, urządzony stara- 
niem Warszawskiego Towarzystwa prawidlowego mv- 
ślistwa, odznaczał się mniejszym udziałem eksponeu- 
tów, aniżeli lat poprzednich, gdyż przedstawiono 
wszystkiego 5 wyżłów. a mianowicie 2 w dziale „psów 


i starszych“ i U = w dziale „psów w pierwszem polu“. 


Dwaj wybitni nasi hodowev, a mianowicie p. Oskar 
Saenger z Pabianice 1 kap. Ilerman, nie zaprodukawauli, 


,jJak lat poprzednich, swoich wychowanków i dlatego 


widzimy tak slaby udział w konkursie, Mimo to wy 
nik tegorocznej próby uważać należy za nader po- 
mysluy, gdyż na pięć konkurujących psów, (rzy zu- 
stały odznaczone najwyższemi nagrodami. 


Nr. 18. 


Konkurs odby: się na polach folwarku Służe- 
wiec, użyczonych grzecznie do tej próby przez hr. Ksa- 
werego Braniekiego. O godzinie b-ej rano zjechali się 
sędziowie, wystawcy, oraz male grono amatorów-spek- 
tatorów, przy stacyjce kolejki Grójeckiej. Jury w tym 
roku stanowili pp. Aleksander Szwcede, Waclaw Pasz- 
kowski i Jan Sztoleman Po wybraniu p. Szwedego 
na przewodniczącego, przystijpiono do losowania, w ja- 
kim porządku, przedstawione psy będą próbowanc, 
przyczem wypadł rezultat następujący: 

1) „Caro“ — pointer p. Majewskiego ze Skiernie- 
wic, 2) „Filon“ - pointer p. W. Szostaka, 3) „Iiolly *— 
pointer tegoż, 4) „Kszyk*- pointer tegoż i 5) „Alfa“ 
— suka niemiecka, gładko-włosa p. Stanisława Lilpo- 
pa z Brwinowa. 


Dzień był pogodny, wialr chłodny, może nieco | 


za silny — warunki więc do próbowania zapowiadały 
się dobrze. Za zgodą p. Majewskiego, puszczono na 
pierwszy ogień „Kszyka*, zuanego nam już z przed 
lat dwoch, kiedy jako pies w pierwszem polu zdobyl 
III nagrodę w dziale psów starszych. Puszczony na 
duży lan kartofli, „Kszyk* w szalonym pędzie zajął 
obszerne pole, obłożył raz i drugi i po krótkim cza 
sie zrobil klasyczną stójkę, poczem doskonale dopro- 
wadził do stada kuropatw. 


dwa zabite ptaki, przynosząc je delikatnie swemu pa- 
nu. Próbowany w dalszym ciągu, wykazał doskonałe 
chody, sposób szukania bez zarzutu, i twardą, jak 
przystało na psa rasowego —-stójkę. 

Gdy już wiadomem bylo, gdzie się kury znajdu- 
Ja, na prośbę sędziów, puścił p. Majewski swego nic- 
wielkiego pointerka „Caro“, psa ledwie w ll-ym mie 
siącu. „Caro“ zrazu nie zawietrzyl kilku kuropatw, 
rozbitych na ścierniu, lecz natychmiast naprawili ten 
bląd, wystawiając doskonale pojedynkę w polu kapu- 
sty, gdzie ptak, ukryty w głębokiej brózdzie, trudnym 
był do znalezienia; a następnie w temże polu dopro- 
wadził bez zarzutu do stada kuropatw. Po strzaluch 
zustał na miejscu i dopiero na rozkaz pana, przyapor- 
tował zabitą kurę. 

Następnie próbowano dwa psy w pierwszem po- 
lu, a mianowicie „Filona“ (syna „Kazyka“) i „Holly“ 
— pointerka typu „edge*, oba jednak wkrótce zdy- 
skwalifikowano, jako pay niedotresowance i zbyt ma- 
lo doświadczone. Pierwszy z nich chodami i sposobem 
szukania przypomina bardzo ojcu, lecz parokrotnie 
wpadł na kury, a przytem nie chciał się słuchać 
świstka. „Holly“ znów ma fatalny zwyczaj ciągłego 
prowadzenia i nieustanncgo stawania do imaginacyj- 
nej zwierzyny. Miejmy nadzieję, że przy rutynie i do- 
kladnej tresurze oba pozbędą się tych wad, właści- 
wych młodemu wiekowi. 

Przyszła kolej na „Alfę” p. Lilpopa. Piękna ta 
i bardzo typowa suka niemiecka, pochodzi z gniazda, 
której członkowie nieraz brali nagrody na konkur 
sach wyżłów i na wystawach. Nie zawiodła też na- 
dzieci swego wlasciciela, wykazując piękne zalety my- 
śliwskie i znakomitą tresurę. 

W zakończeniu konkursu próhowano jeszcze raz 
„Kszyka* i „Caro“, poczem sędziowie. jednogłośnie 
wydali następujący wyrok: 

1 nagrodę w dziale psów starszych (100 rubli 
i złoty żeton Warsz. Towarz. praw. myśl.) otrzymał 
„Kszyk* p. Szostaka. 

M nagrodę w tymże dziale przyznano „Alfie* p. 
Lilpopa. W dziale „pasów w pierwszem polu“ I nagro- 
dę zdobył „Caro“ p. Majewskiego. Drugiej nagrody 
nie przyznano żadnemu z psów. 

Nadto postanowiono odznaczyć nagrodami pic- 
niężnemi (po 10 rb. każdemu) atrzelców: Stanisława 
Narożniaka (p. Szostaka) i Jana Stańczyka (p. Majew 
skiego). 

Dodać też należy, że Moskicwskie Towarzystwo 
praw. myśl. nadeslala na tegoroczny konkurs dwie 
nagrody w postaci żetonu srebrnego i medalu arc- 
brnego dla najlepszych psów, stawiając jednak waru- 


Padly dwa strzaly, przy- | 
czem pies ani drgnął, a na rozkaz szyhko odszukał | 
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nak: „o ile te pay odpowiadają warunkom ksiąg ro- 
dowodowych rzeczonego Towarzystwa, aby mogly 
być do nich wciągnięte*. Dopiero po sprawdzeniu 
okaże się, o ile tegoroczni zwycięzcy odpowiadaj; 
wspomnianym warunkom. 

Na zakończenie ze smutkiem zanotować trzeba, 
że jakkolwiek próby polowe wyżłów ściągają rok ro- 
cznie pewną liczhę wybitnych psów, to jednak zain- 
tercsowanic się temi konkursami wśród ogółu myśli- 
wych jest, jak dotychczas, bardzo slabe. Co roku po- 
wtarzają się nazwiska tych trzech, czy czterech ho- 
dowców, a tylko niekiedy pojawia się jaki amator ze 
swym pojedyńczym elewem. Czyżby w kraju naszym 
bylo tak malo psów myśliwskich, któreby warunkom 
konkursu wydolać mogly; czy też wlaścicicle dobrych 
psów są tak obojętni lub tak malo ambitni, że awo- 
ich elewów produkować nic chcą? Może w przyszlo- 
ści stan ten zmieni się na lepszy, czego dla ogólnej 
produkcyi psów myśliwskich szczerze życzyćby można. 


7 PO 


DD 2 

PROGRAM 

Konkursów Slrzaleckich Warszawskiego Oddziału Cesarskiego Towarzystwa 
Prawidłowego Myślistwa w 1905-ym roku. 


Warszawski Oddział Ccsarakiego Towarzystwa Prawidłowepo 
Myńlistwa urzudza w r. b. 1905 konkursy atrzeleckie w Wamzawskiej 
Strzelnicy (przy rogatce Mokotowskicj. Konkursy rozpoczną się 
11/24 wrzesnia o godz. 10-cj rano, n skończą 16/29 października o g. 
5-ej po południu. 

Konkursów odbędzie się dziewięć, a miaoowicie: 


Konkurs |. 


Konkur: [ „grona miłośnikow sportu prstoletowego". Przedmiot, 
ofiarowany przez pp. Stefana Kretkowakicgo, Bronislawa Kulakow- 
akiego, Aleksandra Nelkena i Konstantego ka. 'Radziwilla, otrzyma 
przedsiawiający 25 tarcz z najwyższą sumą punktów, przy wypelnianiu 
następujacych warunków. 

1) Ilość tarcz 25 kolejnych o ? koncentrycznych kolach, od aió- 
demki do jednego odśrodkowa. 

2) Odległość 16 metrów. 

4)  Mroń— piatolety pojełyokowc (kurkowe, nabijane z przodu, 
ze aznelterami lub bez— dowolnie). 

4) Liczba atrzałów — 25 do 25 kolejnych turcz (po jednym 
strzale do każdej tarczy). Serya powinna być ukończona w ciągu je- 
dnej godziny. 

5) Ilość acryi — jedna. 

6) Sposób mierzenia dowolny, lecz bez oparcia. 

| Rachunek punktów. od aiódemki (w centrum: odrrodkawa do 
jednego włącznie. Pudlo rachujc się za zero i nie przerywa gcryi, lecz 
wchodzi w rachunek. 

8) O wygranej rozetrzyga najwyższa auma punktów. W razia 
przedatawienia przez ilwóch lub więcej uczeatników konkursu, równych 
najwyższych sum, następuje rozatrzeliwanie się na warunkach konkurau. 

9) Pa ukończeniu przez każdego 2 uczestników seryi, wrzy- 
alkie 25 tarcz zostaje tajemnicą ilo dnia rozatrzynięciaykonkurau, tak, 
że każdorazowy rczultat danej acryi ogłoszonym do dnia rozatrzygnięcia 


nie będz'e. 
Kankurs II. 


Z pistoletu do manekina na komendę na 25 metrów. Konkurs 
nieograniczony. Nagrody otrzymują ci z konkurujących, którzy przed- 
stawią po jednej najlepszej acryi z 7-miu atrzalów. Śtrzni chybiony 
wyklucza sery: z konturu 
Żeton 


Nagrody: |) Żetan zloty. IIl) Żeton srebrny. III) 
bronzowy. ; 
Uwaga: Pistolet opuszcza się na komendę „ognia“, po któ- 


rcj to komendzic maże bezpośrednio naatąpić strzał. Między komendą 
„ognia“ i „trzy“ upływa :ł ackundy. 


Kankurs Ill. 


Z broni ścótowej dowolnego kalibru do tarczy ruchomej (zając) 
na 400 metrów. Ilość geryi nieograniczona. Serya liczy się z 20 zaję- 
cy. Dla.uzyskania nagrody konkurujący winien wywrócić jaknajwiyk- 
azą ilość zajęcy jeducj Reryi, przyczem nie jeat abowiązanym wywró- 
cić ich jednego po drugim. Scrys, ruzpoczęta jednego dnia, nie może 
być przerwaną i dokuńczoną w innym dniu. Ci 2 panów konkurują- 
cych, którzy w paprzadnich konkureach Warszawakiero Towarzystwa 
Prawidłowepo Myślistwa otrzymali |, 11 lub III nagrodę handikapują 
ię, a mianowicie: 
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Ci, którzy otrzymali | nagrodę, strzelają da 26 zajęcy. Ci, któ- 
rzy otrzymali Il nagrode, atrzelają do 24 zajęcy. Ci, którzy otrzymali 
ITT nagrodę, «trzclają do 22 zajęcy, przyczem ilość przewróńconych za- 
jęcy odejmuje się ad normalnej liczby zajęcy, t. j. od 20. 

Nagrody. |) Przedmiot wartościowy z napisem 
tarczy. II) Przedmiot wartościowy z napisem na srchrnej tarczy. 
Żeton srebrny, 


na erehrnoj 
1l) 


Konkurs IV. 


Ze azlucerów wazclkich kalibrów i ayatemów (7% wylączeniem 
małokalibrowych z bocznem uderzeniem) do zniksjącega rogacza na 
40 metrów. Rogacz widocznym jcet przcz 5 aekund. Konkurs nicogra- 
niczany. Nagrody otrzymują ci wspólawodniczący, którzy przedstawią 
po jednej najlepszej fersi z J-ciu etrzałów. Strzel chybiony wyklucza 
seryę z konkurru. 

Nagrody: 
tarczy. lI) Przedmiot 
Il) Żeton srebrny. 


I) Przedmiot wartościowy z nupisem na srebrnej 
wartościowy z napiacm na srebrnej tarczy. 


Konkurs V. 


Ze rztucerów dowolocgo systemu i kalioru (z wyłączeniem ma- 
lokalibrowych z boczoen uderzeniem) da ruchomego dzika na 40 


metrów. Dia otrzymania lej nagrody konkurujący winien zrubić acrvye | 


» b-ciu atrzalów w ogólnej sumic, minimum 400 kwadratów. Śtrzal 


chybiony wyklucza seryqę z konkunu. 


Nagrody: l) Przedniiot warlońciowy z napisem na srebrnej | 
tarcze. Íl) Przedmiot wartościowy z napisem na urebroej tarczy. 
lil) Żelon srebrny. 

Konkurs VI. 
Ze aztucerów dowolnego Ryatcmu 1 kalibru (za wyłączeniem 


małukalibrowych z bocznem uderzeniem) do tarczy 40 cm. rolnicy 
na 100 metrów. f[iczba tarcz niengraniczona. l)la uzyskania nagrody 
konkurujący winien przedslawić 3 tarcze z 5:ma elrzalami z mini- 
malną sumą kwadratów, przyczem do otrzymanin |-ej nagrody ogra- 
nicza nię ruma kwadratów do maximum 40; dla otrzymania |l-cj na- 
grody ogranicza kię auma kwadratów do maximum 80; dla olrzymania 
lllej nnagroly ogranicza się suwa kuadratiw do maximum 120. Strzal 
chybiony wykluczu tarczę z kankureu. 

Nagrody: I) Żeton zloty. II) Żetan srebrny. III) 
bronzowy. 


Żeton 


Konkursy pocieszenia. 


W konkursach, poniżej wymienionych, nie mogą brac udziału 
wrzyscy zwycięzcy lat poprzednich w odpowicdnich konkursach, za- 
równo urządzanych przez Warrzawekie Tuwnrzystwo I'rawidlowego 
Myślistwn, jak i przez Warszawaką Strzelnicę. 


Konkurs VII. 


Konkurs focieszemia z broni ńcótowej dowolnego kalibru do 
tarczy ruchomej (zając) na 40 metrów. llość acryj nieograniczona. 
Serya liczy aię z 15 zajęcy. Dla uzyekania nngrody kankurujący, wi- 
nien wywrócić jaknajwieksza ilość zajęcy w jednej eeryi, ptzyczem nie 
jest obowiązanym wywrócić ich jednego po drugim. Scrya rozpucztln 
jednego dnia nie może być dakończoną w innym dniu. 

Nagrody: I) Żeton archrnr. II) Źclan bronzowy. 


Konkurs VIII. 


Konkur; pacisicenia zo Pziucerów dowolnege Ryntemu i kalibru 
(z wyłączeniem malokalibroawych z bocznem uderzeniem) da ruchome- 
go dzika na Ś() melrów. Serya rklada aię z 5 strzałów. Kto przed- 
stawi najlepszą geryc, Otrzymujc nagrodę. Strzal chybiony wyklucza 
Beryę 7 konkuran. 
Nagrody: |) Żcion krchrny. IT) Żeton bronzowy. 


Konkurs IX. 


Konkurs puieseenia ze ezlucerów duwolnego syrlemu i kalibru 
(za wyłączeniem malokalibrowych z bocznem uderzcuicm) da tarczy 
«0 cm. średnicy na 100 metrów. liczba tarcz nicograniczona. [DIA 
Vzyrknoia nagrody kunkurujący winien przedzlawić :| larczc z 5-ciu 
kirzalami każda z minimalną rumq kwadratów. Strzal chybiony wy- 
klucza iarczę z konknr:u. 


Nagrody: l) Źeton srebrny. (l) Żeton branzowy. 


Przepisy ogólne. 


1) W konkursie mogą uczralniczyć oscbr dorosle obojga plci 
Studenci wyż-zych zakladów naukowych są dopurzczani da konkuren. 
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2) Zapisy odbywaja się w Strzelnicy przcz cały czas tewaniAa 
konkursu. 
3, Ntrzeleć na konkura wolno tylka w obecnuvi czlunkau dy- | 


żurnego, lub osoby przezeń npawaźnionej. 

4) Dozwala się używać alaanych broni, sznelery dopuazczone, 
lunety wykluczone. 

5) Przy strzale nie wolno się opierać o barjerę lub ścianę. 


POLSKI. Nr. 18. 


61 Przy strzałach piaiolelowych „lang fcu* atosawnie do ży- 
czenia alrzelającego może być uznanc za etrzal, lub też wykluczone 
iw tym wypadku strzelający dostaje inng kulą. Reklamowanic zataz 


przy wystrzale „long fcu“ muai być przyjęte przez czlonka dy- 
żurnego. 
7) Przy atrzalach do celów ruchomych: a) jeżeli strzelający 


ońwiadczywszy, Że jeet gotów, nie dn eirzalu, uznany będzie za pu- 
dlującega; b) przy nie wypalonym pierwszym atrzalc, atrzelcowi alu- 
ży prawo żądania świeżych dwóch strzałów, jeżeli jednak po klapnię- 
ciu z jednej lufy da drugi atrzal, takowy hez względu na rezultat 
liczony mu będzie; c) gdyby po strzale pierwszym chybionym drugi 
nie wypalił, atrzelcowi sluży prawo do jeszcze jednega »trzalu z wa- 
runkiem jednak, że pierwazy ntrzałl da álepym ladunkiem, a dru- 
gi pełnym. 

) Przy stczelaniu do tarcz ruchomych (zająca rogacza i dzi- 
ka), nio wolno broni przyłożyć do ramienia prędzej, aż pu ukazaniu 
się zająca, dzika lub rogaczn. 

1). Rozatrzeliwanie pomiędzy posiadającymi jednakowa tarcze, 
pozostawia się ich wspólnemu porozumieniu; w razie niezgody, stosu- 


JĄ się ogólne warunki danego konkursu, t. j. jedna lnrcza lub 
| cala serya. 
10) Strzelający poddaje mię bezwzględnie warunkom konkursu. 
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12) 
wanc przez ('złunka dyżurnego i 
konkuran. 

13) Picrwazcústwo przy atrzelaniu wakazanc jet numerami 
porzndkoweni kartonón, w konkursach zań 3, 4. 5, 7 i 8--numcromi 
kwitu z opłacenia wpisoweypo. Posiadacze niżnzych numerów mają 
pierwszcńatwo przed posiadaczami wyźnzych. 

14) Nie wolno jent strzelać, ani celować do kartonu. bez upo- 
ważnicnia Czlonka dyżurnego. 

15) Dyżurny nie powinien n komu dawać wyxlrzelonrch kar- 
tonów do ręki, lecz tylko może mu je pokazać; sirzelający zań, kwnli- 
tikuje do konkursu tylko te larcze, które uzna za odpowiednie. Tar- 
cza, zakwalifikowana do konkurau przez strzelającego, winna być zaraz 
obliczona i wpisana do książki 7e wskazaniem sumy kwadratów. Przy 
strzełaniu do celów rochomych, rezultat strzału zapieujc się do kaiąż- 
ki zaraz po każdym wsairzalc. 

16) Jeńli Iwdunek klapnie, strzelający ma prawo żądać bczpłat- 
nie nowego, a ile pie alczcla kwemi ładunkami. 

12) Do wlasnych broni xrótowych wolna używać własnych tn- 
dunków, do innych broni —ladunków, nabytych w Strzolnicy. 

18) Kartony, przy składaniu lo Kancelaryi, będą natrchmiaat 
opieczętowane. 


Nad porządkiem strzelania czuwa Czlonek dyżurny. 
Kartony upatrzone eq numerami porządkowemi, podcyfro- 
podpisane przez etająccgo do 
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L Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posiedzenic Rady, 6 września. P. Jan Sztolcman przed- 
sławił wniosek, aby w interesie ochrony zwierzyny Rada 
zajęła się przywróceniem powagi $ 20 naszych przepisów 
o polowaniu, naruszonej przez pieczętowanie zwierzyny po 
zamknięciu sezonu myśliwskiego, które to picczętowanie 
upoważnia do sprzedawania zwierzyny po sezonie i duje 
pole do szerakich nadużyć. Rzeczony § 20 przepisów o pa- 
lowaniu z 1841 r. brzmi: „W czasie, w ciągu którego polo- 
wanie jest wzbronione. sprzedaż zwierzyny pod żadnym 
pozorem nie dozwala siq“. Jednakże magistrat m. Warsza- 
wy, opieczętowawszy za pośrednictwem swoich funkcyona- 
ryuszów zwierzynę, pozostałą w składach handlujących 
zwierzyną zaraz pa zamknięciu polowania, pozwala ową 
zwierzynę sprzedawać przez czas nieograniczony. Ponieważ 
tego rodzaju manipulacya jest w jawnoj sprzeczności z du- 
chem $ 20 przepisów, przeto wnioskodawca żąda skasowania 
tego zwyczaju, proponując wzamian za to, ustanowienie ja- 
kiegoś parotygodniowego terminu dla wyprzedaży pozosta- 
łych z sezonu zapasów. lłada postanowiła zapytać Magi- 
strat warszawski, na mocy czyjego rozporządzenia odhywu 
się owo pieczętowanie zwierzyny po zamknięciu sezonu 
myśliwskiepo. 

P. naczelnik powiatu lubartowskiego odmówił prolon- 
gaty biletów na prawo utrzymywani» broni przez etróżów 
przy miejscach achronnych w Czemiernikuch, bowiem nie 
były one wymieniono we właściwym czasie, wohec tega 
bilety należy wyrobić na nowo. O zmianie więc hiletów 
przed Nowym llakiem zawsze pamiętać należy, hy unik- 
nąć kłopotliwej manipulacyt wyrabiania panawnie tych 


hiletów. 


Drobiazgi myśliwskie, 


Polowanie w pasie granicznym. 7-miowiorstowym, 
na skutek rozporządzenia rządu gubernialnego plo- 
ckiego, została wzbronione, zarówno pojedynczym 
myśliwym, jako też zbiorowe z naganką, bez uprze- 
dniego. każdorazowego zawiadomienia o tem najbliż- 
szych kordonów pogranicznych. 


Wilki, które pojawily się w lasach slupicńskich, | 


o czem pisalisiny w swoim czasie, robią w dalszym 
ciągu szkody w okolicy. Liczą siedm sztuk tych szko- 
dników. które zaglądają i do dalszych okolic, chwy- 
tając owce, jagnięta, prosięta i t. p. Podobno nieza- 
długo ma odbyć się polowanie na wilki, co w kraju 
naszym należy już do rzadkości. 

Walka kaczki za azczupakiem Z pod Wyszkowa 
piszą do „Kur. Porannego“. Jedyna w swoim rodzaju 
i nadzwyczaj rzadka na świecie walka odbyła się 
w tych dniach na stawie parku Olszańskiego. W cza- 
sie, kiedy stado kuczek najspokojniej szybowalo po 
powierzchni wody, zaatakował je olbrzymich rozmia- 
rów szczupak. Zuchwały rubuś wodny rzucił się na 
przodownicę stada i ostremi zębami począł ją kale- 
czyć. Na krzyk kaczek nadhiegli ludzie, i ciskając 
w szczupaka kamieniami, uwolnili ptaka od drapież- 
nej ryby. Kaczka jednak była tak pokaleczona, że ją 
dobić musiano. Na szczupaka zrobiono natychmiast 
oblawę i pochwycono go. Ważył drapieżnik dwadzie 
ścia funtów. 

Ozdoby myśliwskie W Antoniuach, Józefa hr. 
Potockiego w d. Bl-ym sierpnia. jako w dniu imienin 
Józefowej hr. Potockiej, odbyla się uroczystość po 
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a na domiar złego i kuropatwy zapowiadają się nie 
szczególnie, bo młode ucierpiały dużo z powodu ostat- 


nich częstych ulew i teraz zdychają masami. 


święcenia nowowzniesionega frontu palacowego, we. 


wspanialej rczydencyi antoninskiej. Zalożycielem tej 
siedzihy wielkopańskiej był Eustachy ka. Sanguszko, 
budowę dzisiejszego pułacu rozpoczął Roman ks. San 
guszko, a uzupelnil ją zięć ks. Romana, Alfred hr. 
Potocki, namiestnik Galicyvi, a ojciec obecnego wia 
ścicicla dóbr antoninskich. „Józef hr. Potocki przebu- 
dowal gruntownie calą frontową część pałacu, który 
teraz wraz z bocznemi skrzydlami czyni wielce eate 
tyczną całość i przedstawia się wspaniale. Nic potrze- 
la chyba dodawać, że wykwiut i komfort wewnętrz- 
nego urządzenia komnat harmonizuje w zupelności 
z zewnętrzną okazałością budowli. I'rzedsionki zdobią 
piękne trofea myśliwskie, zdobyte przez Józefa hr. 
Potockiego w jego słynnych wyprawach myśliwskich 
po Azyi i Afryce. 

Czeskie prawo myśliwskie. 
wystosowała petycyę do rządu o zmianę paragrafu 
34 i 35 czeskiego prawa myśliwskiego. Chodzi tu 
o przedłużenie terminu sprzedaży zwierzyny po na- 
staniu czasu ochronnego, do 4 tygodni, zamiast 14 
dni. Dalej proszą, żeby zakaz handlu zwierzyną nie 
stosowa] się do sztuk, przywożonych w czasie ochron- 
nym z obcych krajów, lub ze zwierzyńców czeskich, 
a nareszcie z chłodni ilodowni) miejscowych. Pisma 
myśliwskie występują przeciw udzielaniu tych ulg, 
twierdząc, że one prowadzić będą do nadużyć i po- 


Praska izba handlowa | 


dejścia prawu. Pisma myśliwskie mają zupelną racyę, | 


mamy bowiem wymowny dowód tych nadużyć u nas, 
gdzie wprowadzono pieczętowanie zwierzyny po za- 
mknięciu sezonu. 

Prawo balgijskia W liclgii ogloszono prawo my- 
śliwskic, obowiązujące podczas sezonów 1905 i 1906 
roku, a które opiewa: „W czasie ponowy zabrania się 
polować w polu, jak również przez caly czas, kiedy 
ziemia będzie pokryta gęstą warstwą Śnicru; wolno 


wtedy polować tylko w lasach, na wodach, na wy- | 


brzeżu morskiem i na bagnach“. 

Zwierzostan w Niemczech. Z wielu okolic w Niem- 
czech dochodzą niepomyślne wiadomości o rezulta- 
tach polownń. Kozlów jest niezbyt dużo w rewirach. 


Również niewielkie są trofea z polowań na kaczki, | 


Statystyka świata zwierzęcego. Muzeum historyi 
przyrodmczej w Paryżu sporządziło statystykę światła 
zwierzęcego. Wedlug tych cyfr istnieje na ziemi 
i w glębiach wód około 400.000 gatunków zwierząt, 
znanych uczonym i przez nich opisanych. Owady sa- 
me tworzą, przeszlo 280,000 rozmaitych gatunków, 
ptaki natomiast tylko 13.000 (2), a więc 30tą część 
wszystkich odmian. 

Stcsunki myśliwskie w Tyrolu. wcdlug zapewnienia 
gazet tyrolskich, znajdują się w opłakanym stanic. 
Dawniej spotykano tun gemz mnóstwo, teraz zaś lu- 
dność miejscowa tępi je na mięso. 


Kalendarz Myśliwski 
ILUSTROWANY 
na 1905 rok == 
pod redakcy4 
„ŁOWCA POLSKIEGO* 
wydany nakładem 


Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


jest do nabycia w Redakcyvi (Warecka 15) w magazynie 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej dawniej I$. Ronczewski 
(Królewska 14) i we wszystkich księgarniach, 
Cena egzemplarza w oprawie 45 kop. 
bez oprawy 60) , 


Treść Nr. 18 „Łowca Polskiego". 


Prawo łowieckio w Polsce w wiekach średnich. Dr. Ta- 
deusz Mańkowski (ciąg dulszy). — Kuropatwa. Wiktor Stephan 
/ciąg dalszy). -- Gawędy starego myśliwego) L. Łaszcz 
W sprawio sztucerów. Włodzimierz Lubicz. — Znkończeoie 
zamiast przedmowy. August Sztolenan. — Pulowame ze psko- 
wianami (ciag dalszy). — Skuuksy i szopy. Jerz (dokończe- 


nic). — Zwierzyna i telegraf. K. — Próbv polowe wyżłów. — 
Program Konkursów Strzeleckich. — Z Towarzystwa Prawi- 
dłowcego Myślistwa. — Drobiazgi myśliwskie: (Pulowawie 


w pasie granicznym). (Wilki). (Walka kaczki zo szczupa- 
kiem). (Ozdoby myśliwskie). (Czeskie prawo myśliwskie). 
(Prawo belgijskie). (Zwierzostan w Niemczech). (Statyka świa- 
la zwierzęcego). (Stosunki myśliwskie w Tyrolu). 

W felietonie: Polowania na słonie. J. K. 

Ilustracyc: Nn ryku. 


Prenumerata „Łowca Polskiego“ wynosi: 


W Warszawie: rocznie G rub., pólrocznio 3 rub., kwurtalnie rub. | 
DU kop. (z odnoszenicm da damu) 
Z przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., półrocznie 3 rub. ^0 kop 
kwartalnie I rub. 75 kop. 
Zagranicą: rocznie 10 guld., alba IG marek, albo 20 franków; pól. 
rocznie í guld., albo 8 marck, albo 10 franków. 
Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kap. 
Ogloszenia 7a wiersz drobnego pisma (petitu) lub jego micj- 
ace 10 kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować mołoa: w Kantorze 
Administracyi „ŁOWCA POLSKIEGO" Warecka 15, w Kancelarvi 
Warszawakiego Uldzialu Cesarkicgo Towarzystwa Prawidlaacga My- 
ślintwa, Nowy-Świat 35, oraz we wszystkich księgarniach w Warszawie 
i na prowincyi. 

Listy da „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


BEZPŁATNIE. 
Eneyklopedyę Podręczna 
{= er |lustrowaną 


bez żadnej dopłaty do ceny prenumeracyjnej 


daje swoim prenumeratoronm 
1905 r. 


w 


„LOWO? 


wielki dziennik polityczny, społeczny, ekonomiczny | literacki. 


Encyklopedya Podręczna, w opracowaniu profesorów uniwersytetu lwowskiego 
i pierwszorzędnych uczonych, obejmie przeszło *,000 stronic i stanowić będzie podręcznik nie- 
zbędny dla każdego wykształconego człowieka. 

Warunki prenumeraty „Słowa:* W Warszawie: rocznie 9 rub. 60 kop, kwartalnie 2 rub. 
40 kop.; w Cesarstwie i na prowincyi: rocznie 12 rub; kwartalnie 3 rub. 


Adres „SŁOWA: Warecka 15, w Warszawie. 


NAKŁADEM REDAKCYI 
„Łowca Polskiego" 


wyszły następujące dzieła myśliwskie: 

lul. Biesiekierski „Kuropa- 
twa szara czyli pospolita“ 
t I z ilustracyami 


Wiktor Stephan „Sarna“ t.l 


8o k. 


z rysunkamı 50, 
Wiktar Stephan „Zając po- 
spolity* t. I 70 ,, 


Ernest hr. Sylva - Tarouca 
„łlodowca a myśliwy" t.I 1.20, 

Dr. Max Neumeister „ŻZy- 
wienie jeleni i sarn" t. I 

lan hr. Ostroróg „Myśli- 
stwo z ogary" t. 1 

C. Gronau „Bażant łowny, je- 
go pokrewne gatunki i krzy- 
żowania. Historya i hodo- 
wla bażanta oraz zaklada- 
nie bażantarni* z rysunka- 
mi tom I 

Goedde „Hodowla 
tów" t I 

Rudolf Weber „Żelaza i pu- 
łapki myśliwskie" t. I 

Ernest v Dombrowski „My- 
śliwy jako preparator i ko- 
lekcyonista* t.I 


60 , 


Juk: 


1.50 k. 
bażan- 


75» 


Dr 0. Hilfreich „Pics zdro- 
wy i chory“ z rysunka- 
mN ay ie 

Karol Lancaster „Sztukastrze- 
lania i polowania“ z rys. t. I 80, 

Dzieła te są do nabycia w Redakcyi 

„Łowca Polskiego" (Warecka 15) 
i we wszystkich księgarniach. 

Skład główry w księgarni 
K TREPTEGO 


(w Warszawie, Marszałkowska 149). 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Re- 


dakcyi „„Łowca Polskiego“ (Warecka 15). 


Nad Nilem = 
24 Niebieskim 
jrzcz Jana Sztolecmana 


z ilaatracyami JÓzeta Rapackiego. 
Jæt to niezmiernie intereaujące spruvuzda- 
nie 2 luwieckiej wyprawy do Sudanu hr. Józefa 
Pouwkiego, któremu towarzyszył aulut ninicj- 
azegu dziela. Żywu kreślune notatki myśliwskie 
i opisy przygód łowieckich, zdobią liczne fulogra- 
fice, zdejmowane przez uczeatników wypriwy, 
która byla pierwszy myśliwską wyprawą « tej, 
malu jeszcze znanej eportamenom krainie. 
Wydanie ozdubne z kulorowaną okladką 
Cena rb. 5. 


Prenumeralorowia ŁOWCA POLSKIEGO" 
mogą utrzymać to dziełu w Radakcyi (Warecka 15) 


50 „I po 4 ruble. 


Jluasoneno Heicrypowo. Bapan, 31 Aurycra 1805 r. 


Druk Piotra Laskauera | Sp. 


Iatnieje od 1854 r. 


ZAKŁAD 
zwierząt i plaków 


wypychania 


ANTONI ŁASTOWSKI 


dawniej S. WYSOCKI 
pozostajc na dawnem miejscu t j. na 
Krakowskiem- Przedmieściu Na 22. 
A. Łastowski 
(19) 


ANA F è a 
ICHORKI (furety) 
do polowania na króliki, 
odchowane, do sprzedania sztuk 7 (po 
5 rb. sztuka). Wiadomość: Admini- 
stracya majątku Nieborów, przez Ło- 
wicz (gub. Warszawska). 


Uczeń Delexalic'a w Paryżu. 


W zakładach leczniczych dla zwierząt 
U. KOZIOŁKIEWICZA 


Mokotowska 7, Leszno 98 od 9—1tt r. 


udzielane a4ą porady dla zwierząt, zaś przy ul. Śli- 
skiej 4? od 9—11 r. iod 3—5 po pol. udzielane s4 
porady oraz przyjmowane zwierzęta chare na kura- 
cyę atala. ===> 
Biedni wbściciele zwierząt 2 porad korzyslają bez- 
pkinie MK 


Redaktor i wydawca Jan Sztaleman. 


Warszawa, Nowy-Świat 41. 


